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C7Jowiek <locie� redaktor An• 
drzej Bajorek, którego poznałem kiedyś 
w gorlickim „GUniku", odszukał w 
gda1\skiej stocmi ludzi aktywnych pod­
czas sierpniowego s,tirajku w roku 1980. 
P.owiedzi,cli mu co następuje: - Myśle­
liśmy, ie jak zyska.my te związki i bę„ 
dzie wzajemne opar�ie, wszyscy wezmą 
się do pracy. Ale więcej się dyskutuje 
ni:i pracuje ... 

Stoczniowcy skarżą się na złe . zaopa ... 
trzenie w sklepach, narzekają na spa ... 
dek wartości złotówki. Na to redaktor 
powiada: - Załóżmy, że stracił pan w 
wym'tarze finansowym, aie zyskał co 
innego. Na przykład demokrację robot• 
niczą .. . 

- Demokracji robotniczej nle ma. 
Są tylko dyskusje i na dyskusja.eh się 
kof,czy, 

- Więc może jest demokracJa zwią­
zkowa ? 

- Te,,l: nie ma. Rozmawiale1n z na­
naszym przewodniczącym „Solidarno­
ści'' na wydziale, miałem kilka. uwag. 
Wie pan, co mi  od1>owicdział? Że jak 
mi się nie 1>0<loba, to mogę nie należeć. 

":'o mówi Henryk Frost, a Henryk 
Kacz:vkowski dorzuca : 

- \V „Solidarności„ Jest za dużo 
n1lodycb, którzy nfo mają. politycznego 
obycia. Powinni przyhamować niektóre 
swoje wypowieclzi. 

3.oma.n Ossowski aż do przesady kry„ 
tycznie ocenia miniony rok : - Z czego 
tu się cieszyć? Ze stania w kolejkach? 
Niektórzy mówią wprost : macie pomnik 
i związek. Właściwie do tego się spra­
wa "Prowadza ... 

Stanisław Tarko·wski mówi �o stiraj­
kach : - To miała być bro1i ostateczna, 
a wybuchają o byle co. Nas się nie py„ 
ta o zdanie, ogłasza się strajk i koniec ..• 
Spytany co go mai·tw:i najbardziej, od­
powiada :  - To, że „Solhlamość" nie 
n1oże się dogadać między sobą, Że w 
zakla..dzie, na wydzłale nie ma -solidPr­
ności, takiej jak w czasie strajku. Po„ 

twon:yły się obozy, kliki. Pod tym 
w1..gl�>dcm nic się nie zmieniło .•• 

Rozmowy ze s toczniowcami nie zo­
stały wyssane z palca. Przy każdym 
nazwisku red. Bajorek podaje wydział, 
na którym pracuje jego rozmówca. Wy­
wiady ukazały się w „Życiu Warsza ... 
wy''. Chylę czoła przed robotnikami 
Wybrzeża. Nie dlatego, że zachowali 
krytycyzm. Krytyczni jesteśmy dziś 
wszyscy. Szacunek wzbudza ich odwa­
ga cywilna :- mówią wprost, zgadzają 
się na opublikov;anie swych naz.·wisk. 

i 

Od wiel u tygodni otrz.yrnuję listy 
sygnaJ izujące rozczarowanie moich ko­
respondentów z powodów bardzo po­
dobnych. Różni je tylko bardzo istotny 
szczegół : prośba o zachowanie I}azwi­
ska do wiadomości redakcji .  Ale i to 
Się zmienia ! Oto list z Rabki. Nadaw­
czyni prosi jedynie, by nie podawać jej 
adresu. 

Szanowny Panie Recla1\' torze! 

Przebywam z chorym dzieckiem w 

Rabce. Na stale 1ni eszkam w Rybnickim 
Okręgu Węglowym. Kupuję Wasze pi­
smo,- które do tego stopnia mnie za ... 
interesowało, ie posta11.owiłam podzie­
lić się z Wami moimi refleksjami, co 
bardzo rzadko mi s'ię zdarza. Zna1eźć 
można w Waszym piśmie dużo cieka ... 

D Y z 1·0 
UJ teleUJizj# 

Młody, dy;namic�ny, lekko tyU<0 
�tre-mov,:any usadowił si� pod uda­
nym plakatem p::zed-S"ta,via,Jący·m 
malucha kroczącego uf,nie w&l'ód 
kw,iecia. 

Wygląda! sympatycznie, de>pó_ki 
nie p1'?..emów.i-ł. Po przemowie, 
w której dal odpór niesluswym 
alakom - stał się a-rcysympatycz ... 
ny. I gdyby nie ten wstrętny ·Grre„ 
gorz Woźnriak� za,trudniony w firmie 
prowadzącej obrzydl iwą kampaifliE: 
dez.intormacji - wszystko bytOby 
cacy. 

Ale wróćmy do  przemó\vienfa.  
Do,viedzieliśmy slę otóż że IX Zjaz.d 
Parti4 re1acjonowali wylącimie ekst• 
ra wyselekcjonowani, gpecjalnic do­
bra ni l udzie z PZPR. 

Młody człowiek nie zająknął sie 
w trakcie obv,.ricszczainia nam tej 
wia-domości, powleka mu nawet nie 
drgnęła. Zszedł z wiz.ji w szatach 
nies-kaz,itclnie czystych, jak na 
rzecznika jedynie słusz.nej p,ra\vdy 
prz.ystalo. Pojawił się natomiast ciut 
zdetonowa,ny Grzegorz Woźniak, 
który ośmielił się zauważyć, iż 
w rzeczywistości było akurat na 
odwrót. Padły nazwiska bezpartyj­
nych komentatorów obsługujących 

.,,. Zjazd Part.il. Usłyszeliśmy, ie więk­
szość tcle-,11,'iizyjnego personelu tech­
nicznego obec,nego w -Sali Kongre„ 
sowej podczas lipcowej debaty - to 
członkowie „Solidarności". 

Zrobiło się gtupio. C?.ar pry,sl. 
Zostało tylko jedno pytanie: -
Czy ów młodzieniec sam tę gadk� 
wymyślił, czy tez wpunCZ(})flO go 
w maUny? 

wych artykułów. .Autentyczne wspo­
mnienia ludzi, którzy przeżyli wojnę, 
a dzii oddają hold - na Waszych ia„ 
mach - tym, którzy zginęli za Ojczy­
znę. W ostatnim numerze szczególnie 
zainteresował m·nie  list pana. Stanisla· 
wa Cichoiiskiego - jak przypuszczam 
t ·u tejszego działacza „Solidarności" -
i Wasza nań odpowiedź. Spowodował, 
że wróciły nurtujące mnie od kitku 
miesięcy burzliwe myśii. Dlaczego tak 
jest, że najdelikatniejsza krytyka ja­
kiegoś działacza „Solidarności" odbie­
rana jest jako nagonka r1a Zwiqzek? 
Po prostu temat „tabu". .Ja uważam, 
że „prawdziwa cnota krytyk się nie 
boi". Czyż to ma być ta przez nas tak 
oczekiwana, demokracja i odnowa ? 
Czyż znowu mamy za lnnąć w ślepy 
zaułek? 

Panie Redaktorze! Jest.em bezpartyj­
·na, lecz wychowana zos talmn w rodzi� 
n ie śląskiej. gdzie słowo Ojczyzna mirt­
lo jednoznaczną w ymowę. Tymczasem 
i u nas na Sląsku „Soiidarność" wy­
pis-uje w swoich ulotkach. i gazetkach. 
takie bzdury, że dla myślącego czło­
wieka są nie do przyjęcia, natomiast 
absolutnie nie wolno nic pisać o człon· 
kach „Sol idarności". WyobraZam sobie, 
co dzieje się u nas w KCLtowickiem, po 
nadaniu. w dniu 27 sterpnia programu 
telewizyjnego (·po Dzienniku) o ban.cl-y­
to.ch, k.tórzy w perfidny spos6ij okradli 

Nast�pnego wiec.zoru bezowocni& 
czekałam przed telewizorem na 
przep-ros-iny

1 
na odwołanie pomyłki,. 

która. każdemu może się zda.rzyć. 
N!ie doczeka lam się. Niie tft1 ltyl, 
n ie te metody są drziiś vl modzie 
wśród prominentów ruchu absolut ... 
nej l"'"awdy. Ktoś siq uparł, :leby 
pomniejszyć niewątpliwe - i -weale 
nieodległe - zasługi ruchu 7lt'odzo ... 
nego z robotniczego protestuT Bo 
nabrMiic wody w usta po takiej 
wpadce wobec milionów telewidzów 
naprawdę obniża wiairygodność nie 
tylko n icfortunneg-o dehiutanta ... 

Po?..Ostal w pamiE!Ci piękny plakat. 
Maluch kroczy ukwieconą łąk� 
urz-eka świeżością. 1\ioże je-st zaro­
zumiały, może od urodzenia nad­
miern ie pobudliwy i z.ncrwicO"\.va.ny. 
aile na pewno jest nasz. W każdym 
lego słowa znaczenju !  Rozpoznamy 
cząstkt: siebie w jego rysach. Niesie 
od rok.u nasze wady i nasr.le �alety. 
WyrośBie jak trzeba. byle nam e. ier­
pliw-0ści starczyło. Musi je-J !łta!l"­
czyć . . .  

Tylko skąd w tym w,w»rzy­
sl'\vie - między nami a makem 
ubrrunym w koszulkę z napisem 
,,Solidrwność" - znalazł Sll.ę swa­
wolny Dyzio plotący o starannym 
s-clekcjonowa.niu ludzi? 

Z Dyziem. 1 g,romadką jego kom­
pa,nów jakoś nam nie po drodze, 
choć bardw zręcznie sJę pop1·ubie ... 

n, li  za swojaków i fa j,ne rzeczy ga ... 
dajq. 

OSA 

srarszą kobietę. Jednym z nich okazał 
się Jerzy świtań, sun jednego z glóu,.. 
nych działaczy i doradców MKZ Ka­
towice i Jastrzębie. Człowiek, kt6Ty na 
wszystkich zebraniach i wiecach awoi­
mi wystqpieniami podjudzał, oskarża.t 
i nawoływał • do strajku. W pierwsze; 
ch wili po audycji byłam zaskoczona 
właśnie takim relacjonowaniem spra• 
wy w TV: ani słowa o dzi.alalności je„ 
go ojca, ani słowa prócz faktów, do 
jakich ::alicz11ć należy clokumcnt o ze­
zwolen.iu. na d:::ia laltiość dzfennikarskq. 
Po chw·iH doszłam do wniosku, :że wła­
śnie taka post.awa sprawozdawców te• 
lewizyjnych budzi szacu.nek. Wcale nie 
Wynika to z obawy przed obrażentem 
się „Solidarności", lecz ze zrozumienia. 
że w każdej społeczności mogą się zna„ 
leźć ludzie bez czci i wiary, t byłoby 
błędem oskarżać o to Związek. Skąd 
więc biorą się podejrzenia o nagonki 
'Ila Związek? Ostatnio członkowie „So• 
Udarności,, - górnicy 11a naszym tere­
nie, rozpowiadają wok6l, że wydobJJcie 
węgla wcal� się nie z·mniejs�yło w sto-· 
sunku do roku ubi<'głego, tylko z wę­
glem dziejq się „szwindŁe". Na potw'ieT­
dzenie moich st6w przytaczam wypo-­
wiedź dziennikarza 0Gazety I{rakotQ-­
skiej" z 1 września br., który stwier• 
dził.. że również w kopalniach krakow„ 
skich panuje poclobna syttwcja. Cytuję: 
,,Przejechałem trzy kopalnie i w knż• 
dej z nich pr:::::cdstawicicle „Solidarno­
ści" twierdzą, że w tym roku. wydo· 
bycie wcale nie jest ni 3sze niż w ub i?g� 
tych latach. Mówienie o spadku wy• 
dajności - według nieh nie jest praw­
dziwe". 

Tymczasem pros ty  rachunek wystar• 
czy, by obalić te bzdury. Przed Sierp­
niem każdy górnik pracował ok. dzie• 
sięć i pól miesiąca w -roku, rjdyż miał 
najwyżej jednq niedzielę wolną w 
miesiąc-,,. Bulo to bardzo krzywdząc� 
<fta tyci, naprawdę ciężko pracującycl\ 

(CIĄG DALSZY NA STR. Zł 



Trzecie 

,,Morskie Oko" 
W nawiązaniu do stwierdzenia w 

„Dunajcu" nr 34, że „Morskie Oko 
- nie tylko w Tatrach" pragnę do­
łożyć swoje trzy grosze, a miano­
wkie, że na terenie Polski mamy 
jesz.cze jedno „Morskie Oko". Znaj­
duje sit:: ono na Roztoczu w miej­
scowości Susiec. Jest to staw po­
wstał7 ze spiętrz.cni& rzek.i Jelefl, 
tui pczy wywierzysku, gdzie ła � 
rocza rzeczka bierze początek. Głę­
boki do ł metrów, Jest otoczony 
pięknym ""5nowym borem. Stąd 
prowadzi let azlak turystyczny o­
boli: U7nnego, ata rego drewni;mego 
młyna - do rezerwatu ,,Nad Tan­
wią". 

A więc nie tylko Tatry I Beokid 
Niski posiadają •woje ,,Morskie O­
ko". ale również Roztocze. 

RYSZARD ZAWISLAK 
Rzc&zól-v 

P.S.. W czasie niedawnej wędrów­
ki pr� Dubne zastałem w Lelu­
chowie umierające echronisko -
powybijane szyby, częściowo wykra„ 
dzione ramy okienne, zerwane stro­
py w pomieszczeniach - i to wszy­
stko w dawnej, solidnie zbudowa­
nej placówce WOP! Kto :za to od­
_POwiada? 

Chleb droższy 
- ale czy lepszy? 

Przez całe lato, spędzone w Ko­
sarzyskach, nie udało mi się zjeść 
kawałka d o b r e  g o chleba. To, co 
dociera do tutejszego sklepu, jest 
ciemnoszare, ma konsystencję gliny. 
Z bochenków odłazi i rozsypuje się 
skóra. 
Producenta takiego pie,cz.J"Wa 
wskazać nie mogę; bochenki nie po­
siadają bowiem karteczek, które 
winny- informować o gatunku, ce­
t�:k:dz.iei piekarni. która je wy-

Od 31 sierpnia obowiązują nowe, 
znacznie wyższe ceny pieczywa. Nie­
stety - kilkudniowe obserwacje 
pozwalają mi się domyślać, ł.e ja­
kośt pieczywa niestety się nie zinie­
ni. 

HELENA STEl'TEK 
Kosanyaka 

(CIĄG DALSZY ZE STR 1) 

lud.zł I "" pewno nie ,ekompens0100l 
legu - w porównaniu do innuch za­
wodów - 1"1/SOki fflrobek. Teraz jed­
Mk - lliorqc pod uwagę clężkq tł/· 
tuac;ę w kraju - ;al< to ZW11kle u na, 
bywa, ,JJrzeaięto palę" w drngq 1tro• 
nę. Obecnie górnik pracuje ,a.iespeh1a 
'1 miesięcy '° T'Oku. - 52 wolne soboty, 
SZ niedziele, JS lwiqt, J miesiąc urlopu 
W!/POCZ11nkowe110, oraz 14 dm zdrowot­
"""° /v, projekcie) to równa się 5 mie­
•ięc II I I dni. Cz11 wobec lego mnożąc 
te wolne dn, od pracy przez dziesiqtki 
tysięcv zatrudnionych w górnictwie lu­
azi, wydobycie może być takie ,omo?' 
Chyba, że ffllażymy, że dotąd te dzie­
siątki t11sięc11 górników, spało w pracu 
przez okres niespehia 4 mie.1ięcu w ciq­
gu. roku. Nie chcę ;u.ż wskazywać na 
takie wypadł<!, o których czytałam w 
.,·viadomo.łciach G6rnicz11ch", ;akie 
zdarzają się na kopalniach (konkretnie 
kopalnia ,,Anna" w Pszowie), że w po­
niedziałki, po wolne; sobocie i niedzieli 
Tzadko stawia się cala pieT'WSZa zmia­
na, gdyż zdaniem górników nie warto 
pracować na pieniqdze, za które nie 
można nic ku.pić. Niestety o tvm się 
wcale nie mówi. Dlaczego nadal, tak 
łatwo powtarzamy wokół, byle ;akq nie 
aprawdzoną plotkę - aby tylko 110-

Twórca bez konkurentów Zapomniany spływ 

Maciej Kryj - :i urodzenia nowota:-­
żanin, od lat mieszkający w N.owym 
Sączu, • zawoou mynie-r el-yk pra­
c,\jący w Sądeckich Zakładach NaJ)il'a­
WY Samochodów - w twórczości pla­
siyczni,J zastosował technikę filigranu. 
Technika ta od da.iw.na znana w jubi­
lei'fi.twie, wymaga areyprecyzji i cierp­
liwości od wykona.wcy, ale daje też 
wspaniale efekty. Do d:z.iś nikt inny 
w Polsce prbcz Macieja Kryja nie sto­
auje w plastyce techniki �li.gra.n.u. 

Ilrace artysty z miedzi, &rebra i ka­
mieni jubilerski<:h, a ostatnio także 
emalii - wywołują pod7,i,w dla pomy-

Kasztany 
za „twardą" 

walutę 
Przed laty w kręgach młodzieżowych 

popularne były akcje zbierania rozmai­
tych dzikich roślin bądź ich owoców. 
Wiosną br. o takiej możliwości zarob­
kowania - 1 to połączonej z dostar­
czaniem krajowi dewiz przypomnieli 
sobie młodzi z wojewódzkiej organiza­
cji ZSMP. Zaproponowali zbiórkę kasz­
tanów - ongiś towaru eksportowego. 
Poszukiwania kontrahenta trwały dłu­
go; wreszcie 13 6ierpnia skierowano 
teleks do PHZ „Hortex-Polcop". I już 
następnego dnia dyrektor biura tego 
przedsiębiorstwa, Z. Kotlarczyk ·  
dziękując z.a cenną inicjatywę poinfor„ 
mował, że w tym sezonie „Hortex-Pol­
cop" może sprzedać za granicę 750 ton 
suchych kasztanów, uzyskując 500 do­
larów USA za każdą tonę. Zebrać trze­
ba więc 1500 ton świeżych kasztanów, 
a skupem %3.jmą się gminne spółdziel­
nie. Proponowano przeciętnie zbiera­
czom cenę 3 złotych 50 groszy za jeden 
kilogram świeżych kasztanów podnie­
siono do pięciu złotych. 

W Nowosądeckiem - szacunkowo -
uda się pozyskać 25-30 ton świeżych 
kasztanów, a ich zbiórką :iajmą się nie 
tylko członkowie ZSMP, lecz także har­
cerze. Kasztany dla „Hortexu-Polcopu" 
zbierać b(:dą również członkowie orga ... 
nizacji młodzieżowych innych woje„ 
wództw, odpowiadając na apel nowosą-• 
deckich ZSMP-owców. 

dzila to rzqd pre-miera Jaruzelskiego?' 
Kiedyż zabierze-mu się do uczciwej 
pracy? Popatrzmy wol<ól siebie. Wciąż 
powtaTzamy o wmach i daczach par­
t11jn11ch. Ale nie spotkałam jeszcze wy­
powiedzt takiej (która moim zdaniem 
bł/laby call<iem zgodna z prawdą), że 
prawie każdy przedstawiciel prywatnej 
inicjatywy posiada prócz własnego do­
mu willę w miejscowości uzdrowisko­
wej. Ale to chyba też temat .tabu". 
Nie mam żadneuo zastrzeżenia do lu­
dzi, którzy wyrzeczeniami tTWajqcymt 
cale lata budowali swoje domy. Zna­
łam wielu szeregowych partyjnycJ1., 
którzy bardzo uczciwie pracowali i bu­
dowali awoje domy. Czyż naprawdę 
już nigdy nie będzie stać nas na obiek­
tl,'Wizm i zgodę? Skąd to zacietrzewie­
nie u. ludzi młodych w stosunku do 
1tarSZ11Ch, którzy mogliby jedynie -
poprzez swoje do.§wiadczenie życiowe -
poM6c? Na.ród, który nie 1zanuje Jud.zł 
star · eh, nigdy nie b�dz'" w atanie po­
tlugiwat 1ię ich mqdrośc1"-

llowości tJwórcy, jego uPON i perfek­
cyjnego opanowania wair.sztatu. 

Do nied<>wna !iliJ,rany Macieja K,ry ja 
zdobily niewiellcie miesi.ka.n.ie ich auto­
ra na osiedlu MillenLwn. W ubiegłym 
rokiu VJ$lały zaprezentowane pubHcznie 
po raz pierwszy w nowosądeckim Klu„ 
bie Mdęd.2ynarodowej Prasy i Książki. 
Dr,uga wy.ta,wa filigranów rorga01i20-
wana została w Nowym Targu, a obec­
nie Maciej K,ryj przygotowuje kolejną, 
wzbogaconą o wiele nowych prac; 
miejscem .I.el prezenla<:.ii będz.ie Kra­
ków. 

Spływ pienińskim przełomem Du­
najca jeszcze nie tak dawno miał 
swego konkurenta: flisackie łodzie 
płynęły Popradem z Muszyny do 
żegiestowa. Pod koniec lat sześć­
dziesiątych pływało na tej tra s ie 
pi�tnaście zestawów łodzi, prze\vo;. 
żąc trzystu turystów dziennie. Naj­
atrakcyjniejszy odcinek znajdował 
się tuż przed Żegiestowem, gdzie 
Poprad potężnymi zakolami opływa 
tzw. .,Łopaty", polską i słowacką. 

Dziś poziom wody w Popradzie 
spadł tak znacznie, że - porusz.anie 
się flisackich lodzi jest już niemo­
żliwe. 

Czp to abp ulica? 

W Zakopanem Jesł ulica Małe Zywczaóskie. Trudno ją zresztą nazwać 
uli� - Jest &o po prostu wllS,kl przeamyk crwitoweJ drogi, na której na­
wcł mały fiał ma problemy z ominięciem pieszego. A tymczasem przy Ma­
łym Zywczańskim wznosi się Już sporo domów, do których w jakiś sposób 
dojeżdżać łr'Uba. Gdyby ebociaś ,....,brano szpetny plol dodatkowo zwęża­
Jący � ulicę- BoJe o Io trwa.t,i jut od dawna, ale kilku drewnianych słup­
ków, do kł6rych pnybU.o mcl.alow11 siatkę, wida� broni k,oś bardzo moeno. 

. A na zakończenie, Panie Redaktorze, 
tyczę Wam powodzenia w dalszej pra­
cy redakcyjnej, w walce o .łwiadomośc! 
Waszi;ch Czytelników, bo to moim zda­
niem jedyne wyjście z nasze; trudnej 
sytuacji. 

STEF ANIA ,PHMIELEW.SKA 

Na III Plenum KC tow. Jan Gl6w­
czyh pow.i.edzfał: - Partia nie odstąpi 
od Unii porozumienia z klasą robotni„ 
czą, ze społeczeństwem, z narodem. Nie 
odejdziemy od tej linii, ani na lewo, ani 
na prawo. Linia porozumienia nie jest 
i . nie będzie kompromisem z przeciw ... 
nikami ustroju socjalistycznego, łamią­
cymi porządek prawny i zasady kon­
stytucji wystawiającymi na niebezpie ... 
czną próbę narodowy los. 

Jak można przeczytać w prasowych 
publikacjach częś6 działaczy ,.Solidar­
ności" oświadcza, te traktuje swój 
., "1t 1� ,.,. "o.. �yjny ru<'l-t ��ołccz­
no-polilyczny". .Jednakże więkswść 

członków ,,8olldarności"' chce traktować 
1eD awi11zek nadal Jako Związek zawo• 
dowJI. Nie łeb więc należy obelątać za 
pocl�dy i cblałanla niektórych grup 
działaczy. 

Cbelaloby się wyrazić przekonanie, 
te wielomilionowa rzesza robotników 
skieruje rozwój ,,Soltdarności„ ponow­
Die w stronę deklaracji zawartych w po­
rozumieniach gdańskich I szczecińskich, 
klclre określiły charakter nowych zwią­
zków zawodowych, a więc przesirzcga­
nie ustrojowych zasad naszego kraju, 
respektowanie międzynarodowych soju• 
szy I kierowniczej roli PZPR w pań­
stwie. 

Kończę spisywanie tych drobiazgów 
w przeddzień I Zjazdu „Solidarności". 
Komentator francuskiej gazety „Figaro" 
stwierdza: ,,O ile stanowisko wiaaz 
jest mimo pewnego usztywnienia takie 
.tamo, stanowisko wielu kół ,.Solidar­
ności" w ciągu miesiąca zmieniło się 
i to w kierunku stwarzającym wielkie 
zagrożenie na przyszłość. Zjazd będzie 
dla zwiqzku ostatnią okaz;q do odrzu­
cenia awanturnictwa politycznego. Jest 
to również dla Polski ostatnia szansa 
uniknięcia dramatu". 

Z powodu urlopu żegnam się ze 
swoimi Czytelnikami na dwa tygodnie 
z. nadzieją, że porozumienie społeczne 
nie będzie kompromisem z przeciwn:­
kami socjalizmu. ale także z wiarą w 
rozsądek zd1·owej, robotniczej więk�zo­
ści narodu, która nie pozwoli, by zło­
wi��zcze przypuszczeroia francuskiego 
publicysty stały si� faktem_ 



„Pol ;tyka" w sprawie 
podwyżki cen 

W rządowym programie pr7.ezwycię„ 
1'.ania kryi.ysu oraz. stabilia\cji gospo­
dar-ki k>raju wskaz.uje się na koniec! .. 
ność około 2,2 krotnego wz,root.u cen. 
ż.yv ... ·ności. (. . .  ) Tymczasem w opracowa­
n:u Państwowej Komisji ee.n, które 
prze-dstawi.ł. mi.niste;r pro!. Zdz.islaw 
Kra-;ill.sk:i. wysuwa s.ię p:-ojckt 3-kirot­
Ut>go wzrostu cen żywności. ( ... ) 

1\"cdlug projektu Pall.stwowcj Komisji 
Cen boche:rnk chleba o wadze 1 kł 
miałby kosztować 20 zł. k ilogram cu­
kru - 40 zł, a 1 kg przetworów owo­
cowych - ok 80 zł. Ko�tka masła rns 
dkg) kosz.tował ai.Jy 80 zł, a ser twar­
dy - 190 zł z.a 1 kg (co omaczałoby 

_ bLis.ko 4 1 -krotny wzrost jego ceny). 
P rzeci�tna cena mi1;:-:,a i wyrobów mu:­
sny-ch mi ,lłaby wynosić 2t0 zł, w tym 
!("pszy gatunek kiełbn$y 2GO zł. a bale­
rnn - 400 zł za 1 kg. Cena w�gla za 
1 t11nę wzro.slaby do 2 tys. zł, a opłata 
za k ilowat energii elektrycznej z 90 gr 
do 3 d. W sumie wartość przeci(!tnego 
sµoiycia po,chtawow.v t.:h  produktów ży­
wności oraz opalu i energii elektryr>z­
nej n a  jedną osobę, ,vynosząc według 
ob.::-cnych cc,n 6 t6,4 zł, wzrosłaby wc­
ci !ug  projektu PKC do 1 946,3 zł, tj. 
o 1300 z ł ,  c1.yli w.ska;.r1i.ł( wzrost.1..1 wy­
no I łby dokładnie 301  procent. 

..,:i k wy�nki wzrost cen uzasadnia �:lę 
w projekcie rzeczywistym poziomem 
kP� [{,w prcd ukcji. Przykladm., a kalku­
la(;ja kosztów wybranych produktOw, 
choi· w swej podsta.wie sł uszna. nasu­
wa jednak 1:astrzei;enia. Otói: rcla�ja 
ma:ri. i zysku do kosztów produkcji 
prz.�·tworów zboi.owych oraz mięsa 
i v:<;:dlin wydaje się zbyt wys.oka. Dla 

. t.zw. prod uk tów nabiałowych przyjęto 
za ,•:y ·:oną cen� surowca wyjściowego, 
tj. mleka. Przy czi;:śc-i za-ś produktów 
przyjc;to horrendalnie wysok,i WT...rost 
cen, n ie znajdujqcy uzasadn ienia w kl"l­
szt ::wh produkcji (b11$ko 4-krotny 
wzro� t cen cukiru i w�gla oraz 5-ka:oUly 
wzrost ceny zapałek). 

U,, agi te nasuwają przypus2czenie, ii 
pro,!ekt.anci nowego poziomu cen arty­
kułów konsumpcji piern:szej potrzeby 
nie przywiązywali dostatecznej wagi do 
tei:-o, aby \\·zrost cen nie był nadmierny. 
ByC mole dlatego, że uznano, iż pr�y 
pe :u<'i rekompensacie stopień wzro�-tu 

Dan uta B inek  

. r 

oen je� w z.a.sa.d1.1ie oboj(:,lny. Obywa­
telowi jest bowiem obojęt.ne, czy kos­
tka ma.s.ła bę<fale kosztować 60 c:z.y 80 
%ł, jeśLi otrzyma pełną rekompen,t;atę 
wz.rootu ceny. Przedmiotem konsultacji  
1 ewent.ualnych sporów oraq; u2godniell 
ze i,wią--tJkami z.arwodowymi byłyby 
przeto zasady rckompem;ą.ty, a nie 
w-nrost poziiomu cen .  

•Jednakie t.ego · rodzaju podej�i.e l l  i e  
jest słus?,ne. lrn wy�zy Wł.Tost cen 
oklreślonych produktów, tym wy'un.y 
będzie wz.r� zwiqu:mych z: nim.i wy­
robów, który n ie będzie �rekompens<,­
wany (np. im wyi.szy wz.rosl ceny c.u­
loru, lym wyw,.y b<:d�ie w,ir06t słody­
czy, wyrobów cukiierniczych). To samo 
dotyczy usług, których ceny mają na­
wet tendencję szybszego wm:ostu niż 
ceny podstawowych środków kOl!lsum­
pcji. Wysoki w·Lrost cen żywności b<:­
dzie musiał wywołać wysoki W'Z!fost 
cen towarów przemysłowych. Nie m n­
że bowiem para obuwia kosztow-ać ki­
logram masła. czy baleronu, a mydło 
toaletowe nie moi.e być tańsze od jajka. 
(Między cenami żywności i towarów 
przemysłowych muszą być za.ch.o,y;ane 
określone r�lacjc i i,m bardziej w7.tl'06ną 
ceny żywności, tym wyi.szy będ:&ie mu­
::,iał być wzrost pozostałych dób .. · ) ,  
Wz.rost cen towarów przemysłowych 
wywoła z kolei wzrost cen skupu pro­
duktów rolnych, co będzie prowadzić 
z kolei do da}c;.zcgo wzrostu cen żywno­
ści. Jedno i drugie będzie wywoły\\.ać 
dążenia do rekompensującego wz-rostu 
płac. Wywoła to Wzrost kosztów i ko­
nieczność dalszego wllrosbu cen. Nakrę­
cona więc zostanie słroma spira.ta in­
flacyjna ae ,nzysłkimi teco u�mnymi 
skutkami. 

,.Prawe i ivcłe" 
• ,,klęsce urodzaju" 

. . .  Wiemy już. że zbior7 nie �ą �k 
:rie:wela-cyjne, jak �ę pocz.ątko:IWO zapo­
wiadały. Niemniej będą oo• dob�·e, 
a na.wet b a  r d :i o d o b r e. Wierny 
też., że miast nieg,dysiej.9z.ych spe!ktak u­
lamycb akcj i  w rodi.aju • ,.Każdy klo• 
na wagę z.lot.a" potrzebna jest nam 
przede wszysbk.im spraw.nie d:dalajqca 
machlna orga.nb:acyjna obslu.guJ<ica rol-

nkt.wo laik, l>:r nkzego , plnnbw nfe 
uronić, Nie!>tety. w tej dziedzinie  król 
ciągl.e jest nagi. Z różnych stron 1oraju 
dochodzą bowiem sygnały, że rolnicy 
wysta ją god'Z.inami w pW'lkta,ch skupu, 
ż-e w nioktórych miejscowościach od­
mawia się przyjmowa nia od nich mle­
ka i innych płodów, że nie wiadomo, 
czy zakłady przet.wórcze zdołają prze­
robić ta·ką ilość owoc.ów, jaką się Lm 
oforuj-e itd. Mówiąc in11ymi słowy: na­
wet jeśli nikt obecnie nie mówi wpirost 
o klGsce urodzaju. w gruncie rzeczy 
zadomowiła się ona w praktycznym 
d ,". iałaniu ze wszy:-;t.kimi płynącymi stąd 
kon�ek!wcncjami. 

,,Zycie literack ie": 
o spekulacj i -. inaczej 

Wyda.wać by się mogło, i.e s.koro lu­
d-z i, o.kreślonych słow<m1 SPEKULANT 
uznat\O z.a wroga publicznego numec 1 
i 1.decydowano sif,! i.eh tępić t tak wicl­
k im zaangażowaniem sH i �rodk6w, tlO 
li\da dtień Powinniśmy odcz.uć pop,rawę 
zaopatrzenia, a na ulky nikt już nie 
zaproJ)Onuje pacz.ki kawr za 300 z.łotych. 
Bz.dura. Spekulant je�t uciąiliwy 
i dcn�rwuje, S"\voim cwaniactwem po­
mnai.a swój , a uszczupla cudL.y budżet, 
ale tak naprawdę nie grozi mu całko­
wita likwidar'ja. Nie dlat.c,go, j,e w ja­
k·iS tam sf)Os.ób idz.ie na r�k<: pań�wu, 
prz.y pomocy swoi·eh . ,cenników" .:ire­
nując społC"cz.ne kic!:izenie ze z.groma­
dzonych pien i<:dzy, a więc dążąc do 
zmnit"j�mia tak i.wanego nawisu in­
flacyjnego. [ nie dlatC'go, że - jeśti 
si�gnąć tylk.-0 do najblii.szej nam hi5-
todi - nawet podczas niemieckiej 
okupacji surowe kary łącznie z zesła­
niem do obo:i:u koncentracyjnego lub 
rozsbrz.eJa.nJe,m nie rozbiły  .,czarnego 
rynku'', a szm.ugler z na.rażeni.em swe­
go życia często ratował żyde wielu 
głodnym rodakom. Spe,kulnnt da sobie 
rade, gdyż na dobrą sprawę skierowa­
ne przec�\Mk.o nie-mu działania represyj­
ne zostały obliczone na tani poklask, 
a represje - jak dotąd - � n·rkłc, je­
śli nie żadne ( . . . ) 

Jak przekonać statyM:,eznego rodaka, 
żeby zgłosił się ja.ko społecmy kont.ro­
ler i tępił spekulantów? Jak go prze­
konać, żeby telefon.owal na reklaml)­
wane w wielu micjseaeh numery tele­
fonie.tnie komisji do zwalczan ia spe'ltu­
lacji i z.awiadamial, gdzie i kt-0 chciał 
mu spod lady czy spod maryna-rki 
sprzedać „coś" reglamentowanego ? 
Większość spcłeczeństwa n igdy  nie by­
ła nastawi.ona na donooicielst.wo, a tak 
zwykło się oceniać in!ormowanie wła­
dzy o prz.eslępst.wie. Bo tak rniit:dzy 
nami mówią,c - ten nie lubiany kom­
bi.nabor, cwaniak, w ogól-e łajdak 
i oszUti., żerują('y na  na.sizych che;:da<:h 
i bei.radnoki jest s.połecznie nie�będny. 

Stan isław M. Jankowski 

Jak długo potrwa 

remont basenu? 

Po ukazaniu s iQ  "Dunajca" z 5 li­
pca br., gdzie zamieszczono infor­
mację o zamkoiętym basenie prz:, 
ul. Pułaskiego w Krynicy, reakcja 
była natychmiastowa. W dniu T lip­
ca zjawiło się na basenie czterech 
pracowników z kilofami i łopatami, 
którzy porozwieszali na ogrodzeniu 
tabliczki z napisem „Remont". po 
czym zaczęli rozbijać słupki starto­
we i odbijać tynk ze ścian bocz.. 
nych. Nie popracowali jednak dłu­
go, bo akurat do pobliskiego sklepu 
przywieziono wino i o godz. l UN) 
rozpoczęto jego sprzedaż. Robotni­
ków było widać jeszcze przez trzy 
dni, po ezym znów na terenie ba­
seńu zapanował bezruch. 

Ze zdobytych przeze mnie pry ... 
watną drogą in!ormac]i (bo prze­
cież właściciel obiektu - Zespól U­
zdrowisk Krynicko-Popradzkich -
nie u1.nał za s tosowne odpowiedzieć 
na mój poprzedni list w „Dunajcu") 
dowiedziałem siE: o rzekomych pne­
cickach basenu i zalewaniu go przez 
wodę pobliskiego fródła „Jana". 
Remont łJasenu ma na eelu jego 
uszczelnienie. Ma to być działanie 
doraine, gdyż podobno dyskutowa­
na jest zmiana lokalizacji l umłe­
szczenie basenu w miejscu, gdzle 11-
zbroJono już teren pod budowę o­
środka Urzędu Rady Ministrów. 

Znając jednak obecne mo-.Gliwoeci 
budowlanych.. są.dz,, że nowy ba9en. 
r,ie zos tanie oddany do 11tyłku 
wcześniej nit za Hl lat, a po&Ol:ta­
wienie do tego czasu miesxkańców 
i kuracjuszy bez: możliwości kąpiell 
jest po prostu niedopuszc7.8lne. A 
może pny odrobinie chęcl t"'effl(,rlt 
istniejącego basentt można by' za­
kończyć jeSl.cze w tym rołtu! 

TADEUSZ JANCZYK 
Krynica 

I jes1.cze jedno :  na sali obecnych było zaledwifl' 
pięć kobiet, w tym trz7 przcdstawicielkd. handlu.! 

Po cz.terogodz.innej na-radzie uslalooo, 71e: 
- od paździe,rnika pw.'Tóoi się pra-wdopodobrrle 

do rejestracji kartek n,a rn!eso w określonych 
sklepach, 

- sklepy mię.:mo-wędli,niarsk,ie otwic-ra,n,e bf:dłl. 
od god;i:iny 14, �eby ich personel n�al ez.aa na ro.­
łożenie i porcjowanie towaru. 

Z na.rady w Urzędzie Miejskim, p�w.i�conej 
spr a ,vom handlu (31 .VHI) wychodziłam w nastroju 
niewesołym. żadne nowiny - od kilku miesięcy 
z.arówno klienci, jak l handlowcy zdają !tObie spra­
WG z tego, :le sytuacja na rynku jest wręcz tra­
giczna; reglamentacja zam iast ułatwić:, utrudniła 
życie;  dostawy do sklepów mięsno-wędliniarski.;h 
są nierytmiczne i znikome; ludzie wykupui�ł 
v..rsz.ystko, co widzą (ostatnio trwa wlellai wykup 
odziei:y); klienci są kłótliwi ;  ekspedientki. nearwo­
we; stale ei  1a mi wystają w kolejkach; woll1e 90. 
boty są tylko 1, nazwy, bo i lak trz.eba •woje od­
•tać, i td.  

1. piekari), kiedy mówiJ o zlej jak.ości dostarczanej 
do wypieku mąki,  o jej b(akach, kłopollch 
z kadnt, przestarz:alych maszynach (oota-tnie zaku­
piono jc-szc2e za  cza!ÓW powiatu !). Uskarżano si� 
ponadto na z.byt małą ilość pracowników Biura 
Rcglamentac;ii • osoby, które wydają<: 360 tysięcy 
k:1rtek, obsługują J>rawie jednq piątą wojewódz­
twa. 

- uruchomiona zostanie paćzkamia mięsa i ...... 
dlin przy ulicy Kochanowskiego, 

- kartki osób uprzywilejowanych z.aopał.rzy ,ię 
w spccalne symbole, tym samym �dą oni m� 
realiz(),wać wyłącznie swoje kartki, 

- większy nacisk z.ostan.ie położony M aamo­
dz.ielność k ierowników sklepów, któm7 W'l'U:Z 
z klientami będą dc,cydować o ilości s,przeda.wa• 
nego jednorazowo towaru oraz o godzinie wamk• 
nięcia placówki w sytuacji, gdy cały tow31" aoela-' 
nie wyspnedany, 

.\ wła::Snie wokół tych &praw koncentr-0wała sie 
dyskusja na SPotkaniu ha.ndlowców ! pnedst.awi­
Ciclumi najwi«:ksz.ych zakładów pra,emy•łowych 
Nowego Sącza. Zacz�Jo si( obiecująco: 

- Skoro już wa, tu.taj mamu - pow.i.edziala 
7. determinacją kierowniczka Wyd1:iału Handlu 
i U:-:Jug Urzędu Micj�kiego, Hntina Su"'.l.yglowa -
posta;amy aię odkryć tv!z1,1stkle tajniki Pl.a.nettu. 
Moje tuojewoda będ:ie srę zło.kił, ale oo ta.m . . .  
.Musim11 zrobić tale, żeby chociaż u, Nowym Sączu 
był porcqdek.. 

Z zapartym tchem czekałam na te sok:irety 
i pn:yznam szczerze - na pró}.no. Bo n-i-e �anowi 
dla mnie nowiny informacja, :.i.e h.ldnoiić okolicz­
<nych miejscowośei zaopatruje się w Nowym Są­
czu w mięso i j l'go przetwory. Od dawna wiem 
tak:i.e o systematycznym spadku ilości *upowa­
nC'go ·i.ywca: w si�rpniu z naszego, wojewód.7.k.iego 
skupu udało sic;: pokryć jedynie 25 procent 
zupr,trzebowa,nia. Na niskim poziomie ut.rz.yrnuje 
się takie skup trzody chlewnej :  50 sztuk d:z.iermic. 
Dramatycz..nie zabn.mial t::loi; kierownika jedU�J 

Roz.umiem, to wsz.ysł.k.-0 Die ułatwia pra,cy hand­
lowcom. Ale jak ka-00.y prreciQ'ł.ny kl ient chcia ła­
bym wiedzieć: co apecjaJiści w zakres.ie jego ur­
garrizacji zrobili i robi�. ieby było lepiej. Na i,pot­
kapiu 31 sierpnia mówiono także o tycl\ konkret­
nych decyz.ja .... -n, do których w na.sz.ym mie!.e.ie na• 
leżały: sprzedai. mięsa i w(:dli.n w dwóch. rzutach, 
zmiana god�i.n otwarcia sklepów mięenych, sprze­
daż towarów deficytowych z.a okazaniem ka.dki 
na cukier, wie-sienie przywilejów kolejkowych dla 
inwalidów w wolne soboty. 

Opin.ie ucze.stn ików spotkania o tych poaunif:­
ciach były mieszane. Co by s.ię jednak o nich nie 
powicdz..ialo, dła mnie eą one śWiadectwem na to, 
że nic wszyscy handlowcy popr�estają na wzdycha­
niu i :&ałamywaniu rąk. Niemniej jednak poważ­
nie zaniepokoiło n1-nie jedno: otói przysluchuJqc 
sit: sierpniowej naradzie odniosłam w.ra.lenie, że 
nasi handlowcy sq be;.;i:·adni i właściwie niezbyt 
wiedzą, co robić. A jeżelł nawet podejmują jak..it�ś 
decyzje, to be,z wi�kszego przckonallia o ich �ku­
lecz.ności. Próby odwoly\Yania sił; do pomocy tt! 
�lrc,ny konsumentów - jak to miało micj3<!e na 
opi:-.ywanym spatkaniu - równ:iet ni.e prz.yniosly 
oć:t.ekiwunych rezultatów. Mi�dzy IDnymi dlatego, 
:i.e uc1.cst.n icy zebrania nie zna�i je:o tematu, l.)"m 
sa.rnym n� m-ieK cz.asu na k:.(),fiSultację " :1ało:\. 

- kartki mie!Zkaóców Nowego Sącza i pracow­
ników tutejS'Lydi 7.aikladów pracy olrzy,rnają pie• 
czątke „Nowy Sqez:" t tylko z. nią �ą real:i�ane 
w sądecki.eh sklepach. 

Co sądzić o tych decyzjach? Dla mnie a.obi!lci•• 
to jes,.cae jedno świadectwo owej polstkiej nadz:iei

> 

be jak� to będzie. Tymczasem najwyż.sza p«a na 
podjęcie konkretnych, konstruktywnych decyz..łis 
nie cza• ne. �ksperymentowanie: a nuż eię \Mia! 
Ja ta.dnym specjali3t:ą od orga.nizac}l hand.hl nie 
jestem, oo m� i lepiej, bo chyba nat'obilabym 
niemało bałaganu. ale od kierownictwa handlu 
oczekuję - i mam do tego prawo - skOJ\C7.el'ria 
z prowizorką i pełnej mobilizacji wszystk.i,ch Słł 
i środków do poprawy zaopatrzenia, a tak?.e funk„ 
cjonowania placówek handlowych. A takich <le• 
cyzji w czasie tej sierpniowej. narady Ole d 1�cz.e.., 
ka lam się. 



Jan Grudnicki 

BU D OWN I CTWO :  
O wyłwómi OWT w Nowym Sączu pisaliśmy na łamach DUNAJCA dwukrot­

nie. Red. Jerzy Leśniak próbował dociec, dlaczego w jednym przedsiębiorstwie -
Nowosądeckim Kombinacie Budowlanym - wyhvórnia produkuje płyty-\\ idma. 
a robotnicy na budowie zamiast zajmować się montażem muszą dokonywać, 
młotkiem i łomem, nieustannych poprawek. Po dziesięciu m iesiącach inż. Jan 
Grudnieki winą za pękanie elementów przewożonych na budowę, za krzywizny 
l odłamania, za póiniejsze przeciekł i przemarzania obarczył nie tyle NKB, eo 
aamą technolog·ię wielkiej płyty. 

Wobec odmiennych opini i wywiązała 
aię dyskusja, Stanowisko redaktora 
Leśniaka byl-0 następujące : czy zwala­
nie w.i.ny na ar<:hitcktów i projektan­
tów roo.grzcsza budowlanych? Slqd już 
c, krok do Uamaczenia, że tak musi być 
i prz7 naglących potrzebach mieszka­
niowych konieczna jest nam ilość a nie 
jakość, ie za wsze ta druga musi u.stą­
pić pierwszej. 

Wielka płyta ni.e jest naszym wyna­
lazkiem. Na.rodz.iła się we Francj i  
w latach czterdziestych, prosperuje w 
ZwiąMU Radz.iockim, NRD, Czechosło­
wac}4 Dania, Hola,.,.:.dli i Szwecji. ZII'lane 
� renomowane firmy wielkopłytowe, 
np. Kesting, Castamapna czy Reena, 
znamy również w Polsce dobre osiedla 
& wiellciej płyty: w Poznaniu (Winogra­
dy), w Sanoku przy ulicy Waryńskiego 
l w Lublinie. Dlaczego zatem w No­
wym Sączu tle się dzieje? 

Int. Gxudnicki był zdania, ie kiży­
llierowie l robotnicy z NKB robią to,  
co mog.ą w ramach określonej techno­
logii ;Eo nie ich wina, ie system wiel­
kopłytowy nie daje żadnych moż.liwości 
adwtacyjnych. N:ie da się przemiesz­
czać wewnętrznych ścian, Jączyć poko­
jów, a piony sanitarne są sztywne. Bt.1-
dowlani z.mu.szeni są do schematycz­
nego %e"Staiwiania . kilkudziesięciu ele­
mentów w ciągle takie same bloki, róż­
niące się jedynie wysokością. Inne wa­
dy to zwłaszcza du� materiałochłon-

ność: wielka płyta po:t.era z.naci.ne ilnś­
ci cementu, kruszywa i stali. Do kosz­
tów każdego mieszkania trzeba doli­
czyć tony ropy spalanej przez samo­
chody wożące ż;wir, ce,ment i gotowe 
elementy. 

Bloki i mieszkania na nowosądeckim 
osiedlu Barskie II nie mogą być in:ne. 
Ich słabe strony są nie tylko skutkiem 
robót budowla.nych, lecz i koncepcji 
wielkiej płyty. Trzeba od1·6żnić brako­
róbstwo od niewydolności systemu 
wielkopłytowego, tkwriącej już w z.alo­
teniach projektowych. Mieszkańcy no­
wych osiedli zawdzięczają swe kłopoty 
nie tylko wykonawcom płyt i robót 
montażowych, ale j - a nawet przede 
wszystkJ.m - autorom pomysłu budo­
wy domów z wielkd.ej płyty i decyden­
tom, którzy z. takim roz.maehem wpro­
wadzili go w życie. 

Aby potwierdzić argumenty, udaliś­
my się na budowę osicd.la Ba.rskie l i . 
Bez przeszkód wchod-ximy na plac bu­
dowy przy ulicy Lwowskiej. Nad wzno­
szonym budynkiem widnieją trzy nie­
ruchome diwigL W pobliżu pracują 
geodeci z Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Geodezyjno-Kartograficz.nego. Za Po­
mocą teodolitu sprawdzają usytuowa­
nie fundamentów. 

- Jeżeii tak precyzyjnie mierzycie, 
to skqd biorą się późniejsze krzywizny? 

- Raz ustllwionych elementów już 
ff.ie sprawd.iumy - z. rozbrajającą 

Jerzy Leśniak 

j a k  
• 

I d l a czego?  
szczeroSCJ.ą odpowiada Andrzej Pa.sie­
ka. - Często zdarza się, że ;e,zcze 
przed spawaniem operator uderzv ha­
kiem dźwigu o u.stawioną J>lvtę i J)TZe­
.sunie jq o kilka milimetrów. Robotnic11 
korygują to poziomicą. ale niq pt11tv 
nie ustawią dokładnie. 

- Dlaczego więc nie 1prawdzactc 
powtórnie? 

- N KB 11ie płaci nam za podwój!lq 
,obotę ... 

Krzywizny ścian nośnych można no­
baczyć gołym okiem. Na każdym pó.ę­
trz.e jest kilka krzywo zamontowanych 
płyt. Dopuszczalny błąd w u.stawieniu 
( 4nun) zwielokrotnia się. Szczeliny są 
tak duże, że jakiekolwiek póf.niejsze 
us-M:.zelnianie nie przyniesie e!ektu. Te­
raz nawet dla lai-ka powód przecieka­
nia ścian szczytowych i balkonowych 
jest oc-.tywisty. Niestara1my montai ro­
dzi konieczność poprawek. Przekuwa­
nie prefabrykatów nie tylko w efekcie 
obniża estetykę wnętrz, ale nadwyręża 
też barierę izolacyjną. Na s.ew:oątr� 
naddatki faktury powodują wyratne 
uskoki. Wbrew wyjaśnieniom, ie nie 
są one waż.ne, uważamy, że ma,ją jed­
nak wpływ na konstrukcję: zmieniają 
środek cięż.kości płyty i uniemo:iliwiają 
dokładny montaż. Ot»k natrafiamy na 
estetyczne i dokladnJe dopasowane 
ściany. Moiina wiec z.robić dobrze. 

W baraku zastajemy kierow.nika ro­
bót, Zdzisława Smigl.1. 

- Dlaczego budowa #toi? 
- Nie ma płyt. Awaria kotlo""'4 

unieruchomiła wytwórnię. 
Remont kotłowni - rz.ecz konicczm.a. 

Tylko dlaczego Ja,tem, gdy warunki dld 
montażu są najlepsze? 

Całością prac na osiedlu Barskie n 

k,iei-uje inż. Paweł Sz.cwdrowski, ab­
solwent Po1'itechniki  K.rakoW"Skiej. 

- Dlaczego nie odda;ecie mieszka,t.. 
• których lokatorz11 byliby zadowoleni? 

- Z trzech powodów: złe; teclmolo­
Qii, nien!Jilepsze; ;akoścl płyt I - trze• 
ba przyznać - nie zawsze starannego 
montażu.. Moim zdaniem technologia 
OWT nie jest dopracowana. Jeszcze na  
1tudiach prof. KoJ)llcińskl wskazywał 
•am na ewidentne błędy samej kon­
cepcji. A w czasie konstruowania nie 
było rzetelnych obliczeń, obniżono np. 
10sp6tczynnik przewodzenia ciepła 
i płyty przemarza;ą. Ale nie można 
było o tym mówić, gd11ż opublikowanie 
t11ch faktów moglob11 spowodował 1'pa­
dek mitu 1z11bkiego budowania i do• 
l>Todzieistwa ,olelkteJ pl11t11. Sprawa 
druga to niestarann11 transport i dłu­
gie 1kladowanie pl11t, 1tqd biorą 1ię ich. 
uizkodzenia. Wielka pl11ta iwiadomtc 
preferuje ilolć, " zaniedbuje ;akoAć. 

Po odwiedumiu budowy zapytaliśmy 
dyrektora NKB do. produkcj.i Marka 
Oleksińskiego, czy kombinat mo',e bu� 
clować l.nną \e<:bnologią. 

- Mol:em11 budować każdą techno!°" 
gMI. Pod warunkiem dostGrczenia pTa-i 
widłowej dokumentacji, niezbędn11clt 
matfflGłów oraz wprowadzenia realne• 
oo 111stemu finamowego. Nie chodzi ml 
• zapewnienia 'WOjewod11, inwestora 
czv ministra. Cóż z tego, że pisemn11ch 
prz11dział6w ma,n całą teczkę, skoro .tą 
to wek•I• bez pokr11cla. Wtem, te pł11t11 
OWT przemarzają, a według dokumen­
tacji n ie powinny. Może nie mam11 ;e• 
szcze takiej d11scypUn11 produkc;i i ta• 
kiei automatyki, i:eb11 kiA!e dotrz11mać 
zasad technologi!. Jeśli chodzi o plyt11 
to nie jest tak .fle, chot, oczywście do• 
atrzegam łch wad11. Pewnego dnia da,a, 
łem pracownikom kartki z wypunkta• 
wanymi cechami zlej pl11i't1. Powiedzia• 
łem też, że jeśli taką wmontują, stracą 

MECHANIZMY SPEKULACJI 
lecznej, administracji. Zespół wyposażony w tele­
fon (200-01) I samochód będzie aa.tychmiastowo 
reagować na zgłaszane sypały o spekulacji i nie• 
prawidłowościach w funkcjonowaniu handlu. Po­
dobne srupy interwencyjne powstały w Gorlicach 
(tel. ZOO-ł7), Limanowej (219), Now:,m Tar.-u (30-�) 
I Zakopanem (ł9-60); 

W.iceprezes do spraw haoolu WSS ,,5polem" 
w Nowym Są.cz.u, Zygmunt Hejmej, w czasie na­
rady wojewódzkiego sztabu do walk; ze s,pek,ula.:ją 
atwiercWł, że kontrole wewnętrzne n.ie wykazały 
ukrywanie 1 nl)l"Zechwytywania" 1owa,rów prze-z 
aprzedalw<:ów i konwojentów ..spo,Jeczniooego sek­
llOra handlowego. Ani szef sztabu, wu.cewojewoda 
.lanusz Piiecz.k.OVV'Sk,i, ani pozostali sbucha.cze nie 
agodzi1i si� z t,i wypowiedzią. 

- Jeżeli ukrywanie towaT6to pod l,a.dq i 11.a za­
pleczu sklepów jest zjawiskiem istnie;qcym t11l'co 
w WVobraźni klientów, to 1kqd biorq się pełne siat­
ki nagminnie wynoszone przez ekspedientki i ich 
rodziny po zamknięciu sklepu? - zall'eplikowal 
CŻłonek si.tabu, przewodniczący Miejskiej Rady Na­
rodowej w Nowym Sącz.u, Franciszek Hołyst. -
A przecież pracownik handlu ma prawo do takich 
aam11ch zakupów co kaidy obywatel, nie większych.. 
Tymczasem rośnie liczba informac;i o takich prze­
kroczeniach i skarg. Zn.am przypadki odkładania 
towarów z zalqczonymi karteczkami: co i dla koao 
jest przeznaczone. 

Klienci i kpinswnenci przesiali wier.zyć handlow­
com. Żądają  okazywania faktur, ale i tak są prze­
konani, że się i,ch nabiera; że ukirywa się przed 
nimi towar, obniża gramaturę dań etic. Od 1 do 28 
sierpniia milicja i wojsko WĄI>Ólnic z „pihow,cami" 
i przed:staw.k:ielami kontroli spo)ecwej f/W tym 
ośmioma cz.łonkami „Solidaxiności") dokonali lus­
tracji 366 placówek handlowych i gastronomicz­
nych oraz 91 placów ta.rgowych. W opa,rciiu o ze­
brane materiały wszczęt.o 41 postępowań ootrze­
gawczych, nało:bono 89 mandatów na łąC:7lllą sumę 
45,8 tys. złotych, do kolegium wpłynęło 76 W1r1ios­
ków o uka.ranie. Jednostki admin.isbra.cj! paootwo­
wej i �aa:czej powiadomione zostały o niepra­
widlo�ciach, Jaloie występują na Ich podwórku. 
W tralocie s,zeroko zak.rojonej akcji odebrano w wo­
jewództwie spekulantom 1lowary wartości 2,246 mln 
:tlotych. 

- 4  

oto niektóre z za.rejest.rowanydl przez podp,uł­
kow.nika Mariana Nooz.czyfu;k'l.ego, naczelnika wy­
d'ZiaŁu do walki z przosteyx:zością Komendy Woje­
wód1Jlciej MO, najba•rd:,,iej aharaolotery"tyoznych 
przypa(lków: 

• kierowni=ka KJ;ubu Romiika w Wć\owie Zo!ia 
Kru,pa ukryła pod ladą 51  sztuk ba.\el1ii, setlcę ba­
t.Olnów i 18 paczek proo-.lou óo prania; 

• w prywat.nym magazynie Jerzego Cieślikow­
skiego, kiierownika kol.o.ni.i letniej huty n Wa.rsz..awa" 
w Tęgoborz.u odkiryto acrtykuly spoży'tVCrZe wartości 
100 tys. złotych. Było w nim Il kg masła, 20 kg 
kaka.o, 6 kg wyrobów czekoladow)"Ch, 1,7 kg kawy, 
850 pa.czek papierosów i 52 but.elki wód.kń. Proku­
rator zastosował wobec JX)dejrza.nego a.resz.t tym­
cza.so'.vy; 

• w Jabłonce na ja.rmatroou d,ok,cmy,wano sprze­
doi.y 85 szbuk wideł do obomiika po 150 zrolych 
sztuka. C..-ia oficjalna w,idel - 49 zlo\ydl; 

• w tejże Jabłon.,ce skon.ffiskowano 81 zag,r-anicz­
nych płyt dlu.g,ogrających, którą trójka braci Do­
rna.galów sprzedawała w cenie 2-2,5 tys. złotych za 
szbu.kę; 

• w skl<;pie nr 22 Gminn<\i Spółdzielni w Sta­
rym Sącz.u stwjerd:zono, ie na zapiecz.u „zamelino­
waM" 30 kostek s.rnalcu, Z5 pu.s.u>k p,as,,tebu ,,pod­
laskieg,o" i 50 butelek -i-<:ou; 

• ,u Czesla,wy Wóeczorek i Janiny Kad w No­
wym Ta.rgu odloryt.o domowe meliny z alkoholem. 
ZarelowJorowano 77 but.elek ,.ży1niej extra"; 

• grupa Cyganów z wojewódzl>wa k,!eleckiego 
przyłapana Z06tala na hand.Jiu SIWeĆU°ami poohodzą­
cymi ze sprzedaży deta,licmej. ,,Odzyskano" 72 
8Wetry o lą=ej wa.rto/lti 35 tys. złotych. 

Na.rada oz.tabu do walk>i 1.e spek,ula(lją przyniosła 
nas.tQPUJące decyzje: 

• pn:, Wydziale Handlu Urzędu Wo.lew6chkie&"O 
l4worzono crupę interwencyJn.11. w tklad kłórej 
-• prseclsławlclele PIH, miliql, kenłNllł -

• •bl:erwacJi poddane lo08łanat a&a,.cJe benzynowe 
J sklepy .Polmozbytu", ,:eh.ie wy1dępuj- częste 
przypadki ukrYWania przed nabywca.mi akcesoriów 
•mocbod.owych1 etyliny N J olejów silnikowych. 
a nadto sprzedaż paliwa do sa.pasowych pojemni„ 
ków znaJom:,m osobom. Sprzedaje się po c:enacb 
awyionyeb, a nawet za waluty wymienialne. 

Wóadoino, że jedynym w pełni skut.ecz.nym ś,rod. 
lziem pr2eeiwda.iafającym spek,ulocji je,,t taka po­
daż 1lowa.rów, która zaspokoi popyt. Jak na racie 
ta możliwość, realnie biorąc, nie w-chodz,i w rachu­
bę. Nie pomote również radyikalne zaootirrenie re­
presji wobee spe]oulantów choć potrzeba takiego 
działania - jak pod]<reślal pik. Strzele<.-Jti z KW 
MO - nie podlega d"lliś dysk!Usji. Najwtlę<ksz.e je<i­
nak rezerwy tkwią w st,wOT"leniiu na tyle silnej 
i solidarnej pres,ji społecznej by llrliiemożHwila ona 
$j)ek;ulantom bez.pieczne fwlloc:j<>nowanie. 

Nóestety, solidarności tej jak dotąd bralouje. 
Obserwowałem akcję na nowasądeck.i.ch „duchach" 
i wkbrl.ałem wielu ludzi, któny mieli za złe eklipom 
k,onbrolnym ich poczyina,nja. Jest rz.e,czą nde1Jllier­
nie przykirą, że ani "Solidarność", ani 7JWJ.ązki 
branżowe n,ie piętnują tych speloulacyjnycll ma­
chinacjL Bywa tak, ie loierowca samochodu do• 
stawcz.� uiany z ociważi:ny,ch wystą,p.i.eń na ze­
braniach zwją7!kowych, k.iedy wsiada do cięia,rówk,i 
szybko za,pomina o głoszonych dekla-racjach. Do 
aklepu dowozi tyJ.ko część towar,u, res:zt,: upłynnia 
po modz.e d'Z!i.eląc się pienię,d:zmi ze majomym 
sprzedawcą, kwitującym odbiór towaru, którego 
w ogóle nie w.idzial. 

- Ferment I oburzenie społeczne wywołuJ11-
pr:zykłady niedowładu organizacyjnego handlu -
powied7.ia,I ppłk Marian Nosu:zyńsk.i. - Weim:, 
cbotby skandaliczne zaopatrzenie Nowego Sącza 
w cbleb I aa61al. A dziesięć kllomelr�w dalej, 
w Słarym S11czu, chleb można kupić nawet wieczo­
rem. Lud.złe teraz mówi111: tak: kontrola apekuian­
ł6w, ownem, przede wszystkim Jednak kontrolo• 
wać nalei7 system i mechanizmy, które rodzą spe­
kala� 

JtlU.1 u::o,,11AK 



pracę. Za kiLka dni prz11jeżdżom i wi­
dzę: nie montu,iq. Dlaczego1' Bo zgodnie 
z wym.ago.mi plyt11 nie nado.;ą aię do 
montażu. Ale ezy mam w1trz11ma� 
w ogóle budowę blok6w1 Mo;a lista 
pobożnuch życzeń istnie;e więc tylko 
1ta papierze ... 

- Czy 1q powody do optlłmizn,u.? 
- Liczę na zdrowq konkurenc;ę 

J)rzedsiębiorst w budowLan11ch IO ra­
mach zreformowanego s11stemu uospo­
darc::ego. Oczekujemy na wycofanie 
bzdu.niuch decyz;i, choćby takich, ;ok 
3prowad::enie stołarkł z Sokół.ki Bialo­
aiockiej, a nie z Grlłbowa czu Dobrej, 
lub wożenie żwiru z Maniów (bo to 
nasz resort) a nie z Marcinkowic (bo 
to jui aospodaTka komunalno). 

Czas na podsumowanie: nie ulega 
'\'.•ątpliwości, że źródłem poruszonych tu 
klopotó-w je-st fatalny w skutkach po­
mysł technologii OWT-67. Dalsze bl�dy 
powstają podczas produkcji płyt i i.eh 
monta·lu. Kumulacja niedociągnięć na­
stępuje w czasie prac wykoi1czenio­
wych, kiedy jest już z.byt póino, by 
cokolwiek naprawić. 

Do tego doJqezają się błędy orga.niza­
eyjne przcdsi(!biorstwa budowlanego. 
Za nie też płacimy i ce-ny mles:'.kań 
rosną. Słuszne jest stwierdzenie dyrek­
tora Oleksii1�-kiego o potrzebie realnt?go 
systemu finansowego, ale trzeba zazna­
czyć, ie powinien 001 być realny także 
dla mies-zkai\ców. A czy same miesz­
kania będą wykańczane poprawme? 
Trudno tak sądzić, jeśli jedynym bo<lt­
cem do porządnej pracy w NKB jest 
obietnica wyjazdu na eksportową bu­
dowę. Porządnie pracować trzeba tet 
w kn,Ju. 

. . . 

Sprawa wic-lklej płyty :walazła wre­
szcie swój epilog: w lipcu tego rol(U 
minister budownictwa podjął  decyzję 
(noszącq kolejny numer 17). która mó­
wi o zaniechan�u technologu OWT-67. 
Jednak wytwórni.a płyt w N0wym Są­
czu, jak \1,,·ynika z wypowiedzi dyrcie­
tora Oleksillskiego, m'cł szerokie plany 
rózbudowy. 

f;io..�� N--:;.�;y�p��D..��;1 
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,,Razem nam nie po drodze ... " 
Dziękujemy serdecznie i.a poruszenie na lamach Waszego 

tygodnika s.prawy Krościenka w artykule „Razem nam n.ie 
po drodze ... " pióra pani red. E. Glinki. 

Dobrze sie: stało, że po wzmiankach, artykułach i felieto„ 
nach na te-n temat m. in. w „Przekroju'\ •• walce Młodych", 
„Gazecie Krakowskiej". ,.Dzienniku Polskim", ,.Tygodniku 
Powszechnym" - Wasze czasopismo zechciało temu proble­
mowi poświęci� miejsce na swoich szpaltach. 

Niestety po tzw. ,.sierpniowym przełomie" wielu publi­
cystów przyswoiło sobie dość specyficzną technike rela­
cjonowania. czy komentowania prawdy obiektywnej. Po&i.ada 
ją równietl'i pant red. Glinka. Doprowadza to do przeina­
czania bezspornych faktów, których wymowa od miesię,:y 
napawa 5.5 tys mieszkańców Krościenka, Grywałdu, Krośw 
nicy i Hałuszowej zdumieniem ł oburzeniem. 

I tak np. pisze autorka :  •. Motywacja, że wsz11stlde w skaLi 
kf'aju korektv granic administracyjnych będq. rozpatrywane 
łącznie nie satysfakc;onu;e. Oliwv do ognia dolało opubli­
kowanie w Dzienniku Ustaw decyz;i o teao typu zmianad, 
dokonanyclł właśnie w re;onte Bieszczad. Gdybyśmy i my 
strajleowaLi. arozilł - to załatwiono bt1 naszą sprawę, a że 
dzia.lamv praworządnie, to się nas zbywa� - oburza;ą si�. 
ałusi na aTgument. że tamte decyz;e zapadły w trakcie pod­
pisywania porozumie,\ jeszcze wczesną wio.!nq i tylko iclt. 
ustawowe usankc;onowanie nastą.pilo teraz, zaś s-prawa no­
wosądecka wynikła pótnie; i zbiegła .się z wieloma podo!l­
nymi w całym kraju". 

Otóż mija się z prawdą, że sprawa. K1·ościet"!ka wyniki.1 
.,pói:nłej" i autorka o tym dobrze wie. 

Sprawa rozdziału dwumiasta wynik1a w pa;.,dz.ierniku 
1980 r. Była przedmiotem najl-ici,n-ieh,zcgo w dzieja,ch Kroś­
cienka zebrania ludności tego miasteczka i jego przysi0ł­
ków w dniu 2 listopada 1980 r. i szcze�ółow-0 przed�tawi<1-
na władzom miasta i wojcwódltwa równic:i w lbtopadt.ie 
ubiegłego roku. 

9 lutego 1981 r. osobikie i pisemnie wojewoda Antoni 
Rączka Łapewnial Komitet Obyw�.tclski o podjęciu wszd­
kich krokćr» n iezbędnych dla po1M>ta.nia samodzielnej gmi­
ny Krościenko. 

Po co więc p isać, że nasza sprawa, którą re<l. Glin.l<:a 
nazywa „nowosądecką ", wynikła później i zbiegła 3iC: 
z wielomo podobnymi w całym krajll, zaś obecne opubliko­
wa,nie w Dzienniku Usta w decyzji o zmianach tego t:,rpu 
w rejonie Bieszczad (czytaj :  Ustrzyki Dolne.  do któryr:h 
przyłączono sześć wsi z gminy Solil1a) - to tylko usankcj ) w 

nowanie wcze,nicj:--1.ych decyzj i?  
Pomij;:i.jąc !akt ,  :le nam tC'ż  włudz.e administracyjne i wo­

jewódzk ie jeszcze w czerwcu takie , .usankcjonowanie" sow 
lennie obiecywały, uważna lektura cytowanego Dziennika 
Ustaw pozwala stwierdzić. że rozmaite .,włącz.anie i wyh14 

czanie" wsi i sołectw załatwiono również w wojcwódzw 
twa,ch :  częstochowskim, leszczyńskim, lubelskim i suwal­
skim, a n ie tylko w krośnieńskim, jak to chce autorka. 

Kto więc jest głuchy na wymowę faktów? ... A może pani 
redaktor Gli,nka była w momencie szczegółowego\ refero­
wania prZC'Z nas sprawy na spotkaniu 1 sierpnia, które re­
lacjonuje w owym artykule - po prostu bardzo ro2targnio4 

na? Przocie:i pisze nam w swoim liście z 19 s ierpn.ia bardzo 
uprzejmie, że wypoi.yczrHly jej dokument (list do ministr.1 
�dministn:cj i , gosp,,d·,rki terenowej i ochrony śroio\viska) 

był jej przydatny w napisaniu rela-cji ze spotka-nia w Kro� 
cienku i dał redakeji. szerszą arientację w zagadnieniu. 

Prawdą jest, że od pierwazej c.bwili działamy praworz.ąd„ 
nie, at nadto praworządnie. 1 właśnie dlatego natrafiamy 
na tępy opór bezdusznych biurokratów, którzy - jak pisze 
w swoim wręcz snakomitym felietonie 1 23 sierpnia r�d. 
Adam Ogorzałek „ugrobiq każdą inic;atywę nie z pobudel< 
ideowych lub politi,cznych, leC':l dlatego, że ma;q ołów za„ 
miast m6zg6w". To oni właśnie są autentycwymi wrogami 
socja-listycznej odnowy, każdej pozytywnej ?I'Zemiany, kaz• 
dc-j rol.Sądnej reformy. 

To oni - jak redaktor Ogorzałe.'<, jakże celnie, podkre­
śla - są autot"ami oonsensów, za które płac-i władza utratą 
autorytetu w społeczeństwie. To oni .każdego dnla do.tar• 
czają  amunicji do strzelal'llia w naszą wiarygodność. Zadn!t 
naj lepiej pomyślana reforma gospodarcza nie przyniesie 
spodziewanych zmian na lepsze, jc�eli nie pozbęd:demy si� 
tego balastu przeciętności, tego nieróbstwa bez wyobraini. 
nobilitowanego kiedyś nominacjami na wyrost. 

Walczmy tedy � pa,rdonu • tego typu osobami w mi­
nisterstwach ł władz.ach wojewódzkich , w zjednoczeniaC"l1 
i spóldzi<!lczości. Po eo ich bronić, jak t.o Cl.Yni poś.redonia 
pani redaktor Glinka? 

Przy okazji należy sprostować ten Cragmenł artykułu;: 

w którym stwierdza autorka, że tow. Kazimierz Duda jest 
I sekretarzem KG PZPR w Cz.orsztynie. W istocie jest on 
naczelnik.iem gminy Cz.onntyn. Sprawa jest o tyle istotna, 
że cło tej por7 jedynie władze partyjne okazywały nam 
życz.liwość t zrozumienie. Niestety ich dalekowuocznoś! 
i rozflądek nie zdołały jeszcze przebić muru jakże społecz• 
nie szkodliwej biurokratycznej rutyny. 

.Od wizyty I sekretarza KW PZPR tow. Brożka w Kroś• 
cic-nku upłynęły znowu tygodnie rozgoryczenia ludności 
i kompletnego beuuchu ministerstwa, Urz�u Wojewódz­
kiego. władz administracyjnych Szc,zawnicy i Czorsztyl,a.. 

Moż<' poradzicie nam, jak: dalej walczyć legalnie i prawo­
rządn ie? 

Dr EUGENIUSZ RUSTANOWICZ 
Przewodnic-zący 

Komitetn Obywatetskłego F.JN 
w KroScienku n/Dunajcem 

.Testem pełna pod7.iwu i uznania dla pasji, z Jak11 człon­
kowie Komiłetu Obywatelskiego walczą o sprawę, która na 
pewno powinna byC już dawno załatwiona - a nawet po­
wiem " prost: nie powinna w ogóle zaistnieC, bo połączenie 
Szczawnicy i Krościenka przed lały wbrew woli  mieszkań„ 
ców było poważnym błędem. 

.,Dunajec" w pełni podziela tu raeje Komitetu Obywa­
telskiego, czemu dal wyraz publ ikując dwa artykuły tym 
sprawom poświęcone. 

Za zwrócenie uwag-i na �awarie w nich nieścisłości bard7G 
dziękuję. 

Otiś najważniejsze jest to, by rozdział Szczawnicy i Kroś­
cienka został dokonany, i t-o jak najszybciej . .. Dunajec• 
z satysfakcją, poinformuje o łym Czyte lników jako o tak ... 
cie dokonanym. 

ELŻBIETA GLINK -\ 

_________ ...,. ________________ ._ _____________________ _ 

Danuto Bi nek 

Zwyciężyć samego siebie 
Dwad�ieścia cztery medale: dzicsi�ć 

:r.lotych, tyle santo srebrnych, cz.tery 
brązowe i dwa puchary. Jes4 to doro­
bek sa.m w sobi� niemały na drwa. 
dzięścia sześć lat życia i pięć lat ka­
riery sportowej. A jeśli dodać, że jegt 
to d orobek inwalidy, to rzec można: 
ogromny. Takimi właśnie osiągnięciami 
mo/.c poszczycić się mieszka mec 
Ochotnicy, JÓZEF JAGIEŁA. 

�ie sądzę, żeby jego nazwisko znane 
było szerokim rzesz.om kibiców; 
o sporcie inwalidzkim wiemy niewie!e. 
Zresztą nawet wśród sąsiadów Jagieła 
zdobył sobie popularność stosunkowo 
niedawno, i to wcale n.ie dz.i�ki osiąg­
ni�ciom sportowym, ale przez prz.ywie„ 
zione ostatnio z Włoch zdjęcie, na któ„ 
rym Jan Paweł II  osobiście ściska mu 

· rękę. 
3c sportem zetknął si<: po raz pierw­

szy w Zasadniczej Szkole Elektro.nicz� 
nej w Busku Zdroju. Wówczas to ma„ 
gistcr rehabilitacji, obserwując jego 
poc:1.ynania w basenie, zaproponował, 
żeby Jagicłn czE;:ścicj przychodził · na 
plywar,ie. I tak się zaczęło. 

Pierwszy medal. brąz.owy, zdobył 
w 1976 rnku podczas Igrzysk: Polski 
w Zielonej Górze. Pói,nlej przyszły i:J,· 
\e i srebrne. A kiedy w dwa lata po­
tem montowano ekipę województwa 
kieleckiego na Mistrzostwa Polski In­
walidów i zabrakło lekkoatletów, wy­
stawiono Jagiełę - jak sam mówi: 
,..na ryzyko" i ... powiodło się: zdobył 
złoty medal w czwórboju. Od tej pory 
oprócr. pływania z.aezął trenować takie 
lekkoatletykę. 

- Postanowiłem - powiedział mi -
że ;ak tylko skończę ukolę, )>OStaram 
się o pracę, mieszkanie, .:acznę samo­
dzielne życie, to ZeT'Wf ze sportem. Za• 
proponowano mi ;ednak udział w 0-
l impfadzie Inwalidów w llolandii; to 
był 1980 rol<. Kto nie slcorzystalł>Ji z ta­
kiej szans11Y Pojechałem, ale ::ł>ytnio 
mi się nie powiodło. zdob11tem zaled­
wie brązowy medaL. A przec-i.eż każdy 
ch.ciatby być tym na;teps:11m ... A poz11 
tum� dLa mnte sport ;est ;edn1/fll wiel­
kim odprężeniem. Miałem rok, gdy 
Z(l'Chorowalem na chorobę Hei neoo�MP­
ciilta, nic;d11 nie ch.odziłem„ niera:: m11„ 

.�tę, że to może i tepiej . . .  Łatwiej jest 
mi się poood:ić z kalectwem. 

J(Jzcf Jagieła jeldżąc na zawody 
sportowe zwiedził ju:i: NRD, Anglię. 
Holandię, Austrię, Włochy. Ma.rzy 
o wyjeździe na Olimpiadę Inwalidów 
do Los Angeles w 1984 roku. A gdyby 
udało mu się tam jeszcze zdobyć m"?­
dal, byłoby to piękne ukoronowanie 
jego kariery sportowej. Czy jednak 
zdoła zrealizować swoje m;.1rzente? 
Wszystko wskazuje na to, że nie. 

- Odkąd przyjechałem do Ochotni .. 
cy - mów] z goryczą Jagieła - ba­
zuję tytko na tym, czego nauczyłem się 
tv Busku. In.ni „robią wyniki", rozwi­
;a;q się, a ;a stoję w miejscu. Działa­
cze .ze „Sta'Ttu" obiecywali mi pracę 
w Spółdzielni Tnwaiidów im. March­
tewskieao w Nowym Sqczu (zgodną 
z moim wykształceniem), mieszkanie, 
trenerci. Załatwiono mi ;edynie pTUcę 
ch.a&upn.iczq w Spóldz.ieLni Inwalidów 
,,Harnaś" w Blałym Dunajcu, gdzie 
zszywam s-wetru. Jest tam magisteT 

, Teh,abiłttac;i, ale z Ochotnic1,1 do Bi4-
lego Duna;ca daleko, jak mam do;eż„ 
diać? Naibtiższ11 basen mam w Nowym 
Taraa - również za daleko. żeby ;eż­
dźić t«m kil.ka ,a2y w tygod niu. W Ra• 
dzie Głównej „Startu" w Wars::awie 
zapropanowano mi, żebym zajqł się 
luc::nictwem; chętnie, ale skąd mam 
wzi<1ć lak? Jedynie podc.::as dwu.tuood­
niowj/Ch zurupowa1, przed lawodamł 

mogę trenować. a to stanowczo za ma• 
to, żeby utrzymać jaką taką Jormę. 

A co na to działacze Wojewódzkicgn 
Zrzeszenia Sportowego Spóldzickzości 
Pracy ,,Start 1 1? 

Mówi prezes, Stanisław Slęz.ak: 
- Nikt Jagieły nie śctqgal do Ocltot­

nicu. To on sam chcąc być bliżej ro-­
dziców. Prz11;echal tutaj z Buska. N a­
wiqzalitmy z nim kontakt. Jeżeli cho­
dzi o pomoc dla niego, to z czego ma-­
mv ł>rał, skoro na. działalno§ć spoT"to­
wq • Region11lnego Związku Sp6!dzie!· 
ni Inwalidów nie dostaliAmy ;eszcze net 
ten rok ant grosza. Tan1owskie i. No­
wosądeckie traktowane sq ;ak „piqte 
koto a wozu". W u.biegłym roku Kra„ 
k6w otrzymał aż trzy miliony z?otych, 
11 my zaledwie ;eden procent tej sumy. 
Jak więc mamy działać?' Dla Jagie ły 
udało si� nam zalatwit tal.ofl. na tra• 
banta, to dużo, ;ak na obecne C%0.:JY .... 

Ni-e do mnie nalei.y rozstrzyga� po 
czyjej stronde leżą racje. Wiem tylk<> 
jedno: w Ochotniey Dolnej .-.narnuj11 
swoje umiejętności młody, utalentowa­
ny, dwudzie:,toczterokrotny medath,ta 
l nikt nie kwapi mu si� przyjść • po­
mocą. 



,.. 

,,O R L E  P I O R K O" 

z Grywałdu 
Nie wiem jak się nazywa, ile ma ]at, eo robi. Znam KO tylko 2 pseu„ 

dooimu i charakteru pisma. "ORLE PI0RK0", mieszkaniec Gr:nvałdu 
lub mo:ie którejś s okolicznych w&i, przesyła do �unajca" swoje 
utwory wierszem I prozą. Jest w nich humor, refleksja. nad dzisiej­
nymi i dawnymi czasy, publicyst,t·ka. Jeb autor Jest człowiekiem nie„ 
eboJęłnym na otaczającą rzeczywistość i, co łu dużo gadać - kocha­
�cym awój region. Dzięki wielu takim „Orlim Piórkom" wciąż żywa 
Jest u nas ludowa. gawęda; wciąż, mimo wszystko, utrzymuje się pięk­
na chłopska gwara. Dziś drukujemy ostatnio nadesłane opowiadanie 
.Orlego Piórka" pt. ,.Obig1·owka'\ (akr) 

O 
ngiś, kie ta jesce na pienhi­
skij ziemi osady sie ozwija­
ły, nie było prowdziwyk ara­

nic między wioskami. Tako było 
między Grywałdem « Krościenkiem. 
Pastyrze pasati po halak, to ;edni 
dn<oik spychali, dyć kozdy kciol 
napaś swoje stada. Tako było M 
haU Zapotoce, az wreście do 1pra­
'Wiedliwego· podiialu dosło i hale 
podzielono. 

Ale •atargi ostalu "" długo i �it­
ld ludzi cles11ly. 

Jednego dnia gruwaldzkie dziyw­
kł ł parobcy wybrali sie na odpust 
do Krościenka. Było to 10 paździer­
niku., dziel, był słonecn11 i ciepły, a 
zw11k był chodzić na odpusty, po­
QWOTZyć se, A choćkie i okazja do 
wypitku. 

Kiej syćka wyśU z kościoła, zaroz 
poili do szynkwasu.. ;ak dziywki 
lak parobcy. 

Ale krościeńcony cosik sle nam.6-
toiali. Grywolcony zrozumieU, .ie do 
bitki sie niesie. 

* 

Doslusono, ze o I-.waka idzie, dyć 
6n parobek ladnu. honorny i cysto 
•ie nasał, to ia dziywki rady go 
widziały. 

NagLe zbili sie w kupe, Kogo� fl4 
ziemi okładali i dziubaU nozami. 

Mój 1tr11k Michał stal kolo szyn­
kwasu. kupowol wino. Kiej doźrol 
tyn kupe, tak hip i butelkq po 
łbach. Butelka sie ozleciała, to sui· 
kq ik katicµl, jaz sie ozbie'1li. 

Ale i struk nogi za pas. Trza 
było wiać, coz z telq bandą poc­
nies. Kiej sie ostatni k6ńdek po­
znali, ze ło nie Kwak ino Bole§­
niak, chłop rosły, tyz sie piyknie 
nosoł, ale głuchawy, to dali spokój. 
A i nciwet mało .aie rusot. Dziywki 
opatrunek zrobiły, na wóz rucily ł 
do d6mu zawiezły. Bars to chłop­
com b yło markotno, ze sie dali wy­
bić. 

Niektórzy padali, ze kiej rie gów­
niarze 11te umiq bić, niek ,ie nie 
bierq. 

Pewnego dnia Maciek wyprawiał 
obigrowke, nie kozdy moze wiy co 
to ;est. Jest to zabawa przedślubna, 
zwołuje sie kolezanki i kolegów, zy. 
czą nowe; drogi dta młodej pary, 
zegnają sie. Na te obigrowk.e WY· 
brat-i sie krośnieńscy parobcy, moze 
ze śterdziestu, a moze i więcy. Kiej 
śU bez Ogrodziska, nieśli chustke 
na kiju. Zagadywali, ze to worecek 
na grywoldzkie kości. 

Cosik dało znać do Kuby ,S'atorza 
o tym syćkim. Kuba zwoloł mlod­
syf chopc6w, wtoryk uwazowol, ze 
sie na bitce znajq. Wyciągnął puli­
tr6wke ze sofki, ozloł po łepku i 
pada: wiecie, krościeńcony ozgania- -
;ą sie, dali znać z Ogroclzisk, ześli 
z chorągiewką i na bitkę. J esce po 
jednym ozloł to za pomyślność, o 
pote wyseł do drugij tzby, tamok 
susyl ;asieniowe sprychy zgrubsa 
c�ane, kozdemu dol pod pazu.che 
i pada: a teraz pódiwa zaźryć jako 
arają. 

Krościeiicony, kie ik uwi.dzieli, 
zacęni wioć oknami t d.twierzami, 
ale wsędy było dobrze obstawione 
i wsędy dolecia ło. 

Nojwięcy uciekało bez d:!wierze. 
Na wprost gnali, na oborze była 
dziura po gnoju, nalano wodq po 
dyscu, tako sie ciabr.ali w gnt>JÓW„ 
ce, ale mówi przysłowie „lepso dro­
ga bez wode, jako bez pole". 

Mó; ociec wtencos spal na sopfe. 
S pocqtku myślał, ze to sen. Ale 
glowe podni6s, slysy du.. .  du ... du .. .  
I jakby sto koni gnało, a za nimi 
arugik sto. Wvskocyl za stodole, 
patrz11, a tu krościefic6ny uciekają. 
Łaps koziórke z płotu, bo tako gro· 
dzili wtencos, smrekowymi gałęzia­
mi zaplatali zebra. 

Gnali ik az do gościńca, a co kwi­
le suchy jęk było słychno. 

Rano ociec patrzy, cały plot po­
walony, kaptL3ta cala skopyrtana 
;ako po najeździe tatarskim. 

Na drugi dzień niektórzy załowa­
lł, ze im nie przyslo na myśl wyjąć 
dyle z mostku a okąpać ik w rzy­
ce, coby mieli cyste portki n.a drugi 
dzień do kościoła. 

Od tego casu na krościeł'i.con6k 
jakby cary rzucił, byU spokojni, cy 
to w kościele, cy w knajpie. Do­
wiedzieli sie, ze i w Grywałdzie u­
miq bić. 

A moze to lk biyda lo1U1CJI t ,q 
pokojni? Tyz moze być, 

Andrzej B. Krupiński 

IZi#P..rosilinai} 
_.Komiteł Wojewódzki PZPR w 

Nowym Sączu na plenarne posie­
dzenie K\V. 

• Komitet Miejski PZPR w No­
wym Są.�u na obrady Egzekutywy. 

• Zakładowa Rada Kultury Fizy. 
exne.J i Turystyki nowos�deckiego 
Komblna&u Budowlanego na VI Rajd 
Budowla-nych - Łabowa. IZ wrześ­
nia 1981 - organizowanego dla 11c1-
ezenia Dnia. Budowlanych. 

e Xomilel Miejski PZPR w No­
wym S�ciu na uroczystości ll'Wiłlza­
ne • rocznlcif: 1 Września 

Sredniowiecz.ne zamki lub ich ruiny •tanowią 
nieodląc:z.uy eleme.nt krajobrazu Polski, przycią­
gający swoim surowym piQkncm zaklętym w ka• 
nlień lub cegłę, swoją t.ajemnicz.ością i ledwie 
przebłyskującą z. pomroków dz.iejów historią. Ale 
ich wartość zasadza sit:: nic tylko na niewątpliwych 
walora<:h estetycznych i zawartej w nich anegdocie 
historycznej. Stanowią one ró'"'mie:i. najbardz.:i-ej 
materialne dokumenty naszej przeszłości narodo• 
wej, którą teraz odczytujc-n1y zbrojni w metody 
wypracowane przez historyków, his,toryków sztuki 
i architektury ora,z archeologów. Skoro zatem m:-ł„ 
my jesz.cze pełnię sezonu turystycznego (dla wy­
trawnych łazików jesień jest najpiękniejszą porą 
roku) warto by pogłębić naszą wiedzę o tych 
właśnie zabytkach i skonfrontowaC ją z. tym co 
a.najdziemy w terenie. 

NADDUNAJECKIE 

:ak dziś linie telekomun.ikacyjne
1 

tak w średnio .. 
Wleczu unerwienie kraju ,tanowily trakty han­
idlowe. Nimi to transportowano w róż,nych kierun­
kach towary, przy ich pomocy przesyłano in.forma„ 
cje i polecenia z ośrodków władzy do oddalonych 
o dziesiątki i setki k ilometrów miejsc przez.nacze­

. nia, one przyczynfały się do wymiany z.dobyczy 
nauki i kultW'y pomi�dz.y narodami. Trakty han­
dlowe umożliwiały zatem wszcchslronny ro-L.wój 
kraju i poszczególnych jego regionów, całej spo ... 
łeczności Polaków. Ale aby nerwy te były nieza .... 
wodne, musiały być chronione, na równi � ma• 
ło ustabilizowanymi jesz.cze gra.nicami państwa. 
Stałą opiekę zapewniały im drużyny zbrojne usa­
dowione w stróżach, zamkach, warowniach i obo­
zach rozlokowanych wzdłuż gralllic i traktów. 
Nas interesować będą głów.nie warownie eh.ronią• 
ce karpackie odcinki szlaków handlowych wiodą­
cych z�d Bałtyku przez Kraków na Spisz, na 
Wt::gry 1 dalej do nadadriatyckiej Dalmacji i na 
Półwysep Apeniński, gdz.ie znajdowała się ducho­
wa - a w pewnym sensie i polityczna - stoli.ca 
średniowiecz.nej Europy: Rzym. Zajmiemy się za„ 
tern stróżami i zamkami obronnymi strzegącymi 
dolin Dunajca ! Popradu. 

7i/ okresie wczesnego polskiego średniowieez.a te­
reny pomiędzy górnym biegiem Dunajca i Popra• 
du pokryte były trudnymi do przebycia lasami 
zwanymi Bih>a liminaris czyli „lasem granicznym";: 

który oddzielał Polskę od Węgier I Moraw. A gra­
nica była w owym czasie dooć płynna stąd lei 
dute znaczenie miał dla obu stTon wyś�ig kolo-

nizacyjny tych terenów, który rozpoczął się już 
w XI, a nasilił w XIII wieku. Uczestniczyły w nim 
wprawdzie Polska i Węgry, ale przy pomocy głów­
nie osadników niemieckich wywodzących sję 
z Saksonii. Aliści przybysze ci dość szybko wto­
pili się w misę autochtonów oraz osadników przy­
bywających z Małopolsk.i I mad Wagu, pozosta­
wiając jako jedyny ślad swojego pochodzenia obco 
bruniące nazwy osad 1 miejseowości: .Fałsz.tyn, 

Cz.orsztyn, Dursztyn, Frydman. Koloniz.:1.cja stwo­
rzyła na tych terenach nową sytuację nie tylko 
gospodarczą, kulturalną, ale i poli.tycz.ną. Zaszła 
zatem konieczność stabili74'Cji płynnej dotychczas 
granicy. Zaczęto wznosić nadgraniczne zamki 
i stró:tc broniące szlaków handlowych przed obcy• 
mi i swoimi rabusiami, którzy pod n1ianem rau• 
briilcrów licz.nie grasowali na Pogórzu Karpac ... 
kim. 



pmliby§cle ta?•. Tak ,,naclą!lttl" 
stary poczciwiec letników zako­
piańskich i turystów na kufelek, 
na myśl o którym uśmiechały 
mu się spod długiej, siwej czu­
pryny oczy stalowe, z wiekiem 
coraz bardziej gasnące i wy. 
achnięte jakieś. 

' Gdyby Ignacy Prokop, gaula 
ratulowski, urodził się pól wieku 
wcześniej, kto wie, czy nie sie­
działby dzisiaj u stóp Pana Cha­
łubińskiego - na miejscu, które 
zajął Sabala. Kropka w kropkę 
przypominał bowiem Jasia Krze­
ptowskiego. Dusza góralska dzie­
liła sie w nim - podobnie jak 

cą. Interes szedł dobrze, bo i ga-

Ongiś dziarski, wesoły dostav,t., 
ca starych klamer, spinek i fa­
jeczek góralskich dla Muzeum 
Tatrzańskiego, przyjaciel i gę­
ślarz nadworny Karola Stryjeń• 
skiego - bo i taki tytuł prz,-. 
padł mu w udziale - pod ko­
niec swego życia posn1utniał I 
zamknął się w sobie. Przyciśnie:• 
ty biedą wyspr-L.Cdawał s\a.re I 
,.na niby" stare metalowe spinki 

, zda miał swoje niezawodne spo,. 
soby sprzedaży. Gdy przyszły 
nabywca wahał się zbyt długp, 
dokładnie i podejrzliwie ogląda­
jąc oferowane przedmioty, ,,Ma­
gdziarz" wyciągał spod cuhy u-

.a Sabały - na dwie dusze: po­
łowcza i muzyka z. łaski boż�j. 
który bez „złóbcoków" nie rozu­
miał życia. 

A i wyglądem przypominał 
bardzo swego sławnego z;iomka. 
Obaj reprezentowal i  ten .sam 
charakterystyczny typ górala,  
tak fascynujący mistrzów pędzla / minionej epoki. 

Postać Sabały i dzieje jego ży­
tia obrosły legendą, wciąż żywą 
po dzień dzis iejszy. Pamięć o 
Prokopie odeszła wraz z nim, 
pewnego . sierpniowego dnia 1934 
roku. · A przecież był „Mag­
dziarz" - bo tak zwano gazdę 
- w pierwszych dziesiątkach 
naszego stulecia człowiekiem po­
wszechnie znanym. Nie znalazł­
byś w owym czasie w podta­
trzańskich letniskach takiego, 
któremu obca była by jego cha­
rąkterystyczna postać, sunąca 
posuwistym krokiem, w ,.kierp­
coskach" ze starymi „złóbcoka­
mi" pod cuhą. Wielokrotnie 
zdejmowany jako typ starego gó_ 
rala na pocztówkach, gazda z 
Ratułowa stał się wkrótce uoso­
bieniem gór i całego góralskie­
go światka. I chociaż kartki po­
cztowe z podobizną gazdy wę­
drowały po świecie, on sam po­
został wierny Podhalu, życie swe 
dzieląc między warsztat me1.alo-

FOT. AJIITON I KROH 

_.,wy i Kru.pówki ,  gdzie bywał 
częstym gościem. Tu bowiem 
najłatwiej mógł znaleźć amato­
rów mosiężnych czy tombako­
wych spinek góralskich lub fa­
jeczek, których sam był wytwór-

kochane swe skrzypeczki .. . i gra]. 
A grał jak niewielu na Podhalu 
przedziwne odmiany ,.swojskich 
nut" słyszanych w ciągu swego 
długiego żywota na podhalań­
skiej ziemi, gdzie go łaskawie 
Pan Bóg osadził od narodzenia. 
N ie powstytldliby się takich kon­
certów .,muzyki'' tej miary co 
Saba.ta czy Ba,rtuś Obroehta. Tc­
teź i oczarowany amator fajecz­
ki  szybko przestawał !ię wahać, 
a „dudki" spływały w gazdow­
ską kieszeń. Cała transakcja 
kończyła się zwykle stereotypo­
wą propozycją; ,,a na piwo nie 

I klamry rozma.itycll typów, Ja­
jeczk:i z .,}tohutkiem'' i bez. 

Aż któregoś dnia nie zjawił 
się w Krupówkach. Najpierw do­
szła zza Gubałówki wieść, że za­
chorował, po raz pierwszy JX:l· 
ważnie. A potem - że umarł. 
Spoczął na cichym, górskim 
cmentarzyku u podnóża Tatr. 

Warsztat metalowy pozostawił 
syn.owi; który przez wiele lat po 
śmierci ojca wyrabiał spinki i 
fajeczki, kultywując rodzinną 

. tradycję. 
KAZIMIERZ ZAJDA 
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Porozmawiajmy o zabytkach 

STROZE I ZAMKI 
Czorsztyn 

Zamek w Czorsztynie, a właściwie z.:.unek Czor• 
1tztyn, jest chyba najstarszą warownią strzegącą 
południowej gra1;1icy Polskii. i naddunajcckiego 
ttaktu handlowego w rejonie Pienin 1 a być mol.e 
li na całej jego d ługości.  Wzniesiono go W począt­
kach XIII wieku zrazu w postaci gródka z.wanego 
„ Wroninem" posiadającego Ziiemno-drew1llane 
umocnienia, które niedługo potem zastąpiono ma­
rowanymi dz,ielamt o-bronnymi. Nieoce,Illiony Szcz�­
sny Morawski tak go opisał w swojej ,,Sądecczyź ... 
inie": .. Kamiel1, na którym zbudowano Cz.orsztyn� 
2. przyrody swej i położenia, od wie.c2inych cz.asów 
musiał być polGż.nym grodem samorodnym, tem 
ważniejszym, ie pogranicznym ... Pierwotny zame­
cz.ek: niewielki, o bramie stJ:óinej niedost�pnej (do 
której prawdopodobnie wyciągano llldz.i a może 
:i. konie) i dziedzińcu obmurow�nym". Właśnie 
w tym zamku schronił się przed najaZidem tatars· 
kJm w roku 1241 książę Bolesław ,Wstydliwy wnz 
z żoną Kunegundą czyli Kingą. W owym czasie za­
rządcą zamku był Wyd,oga syn kasztelana ołomu­
nieckiego Zawiszy z Rosenbergu, właśckiel m. in. 
zamków w Rytrze i Lemiesz.u. Przez kilkadziesiąt 
lat zamek czorsztyński wraz z f,ortaHcją w Sro­
mowcach Wyż.nych i Zamkiem kolo Krościehka 
stanowił zespól obronny w rejonie przełomu pie­
nif1skiego Dunajca, broniący granicy i traktu zwa­
nego „węgierskim", jako że nim woZono na Węgry 
bałtycki jantar i bocheil-ską sól, a z powrotem 
węgierskie wi,na. Ze względu na swoje usytuowa­
nie był jednym z ważnjejszych założeń pbronnych 
w kraju. Wzniesiony na lewym brzegu Dunajca, 
na wyniosłym wzgórz.u wznoszącym się około 100 
m nad poziom rzeki, w m iejscu znacznego prze­
wężen,a doliny, którą płynęła, zamykał dolinę no­
wotarską od wschodu, a równocześnie kontrolował 
otwierającą się w kierunku południowym doH,nę 
prowadzącą w głąb ziemi spiskiej. Był on typowym 
Eamkiem górskrlm o nieregularny,m pla,nó.e dostoso­
wanym do warunków terenowych. Wzniesiono go 
& miejscowego kamienia łamanego i rzecznych 
otoczaków na skale " e.zerwonego wapienia kr1-

no.idoweg·o. W pie.rwszym okresie (od po1o,wy XlłI 
wieku) miał charakter wieży obronno-mieszkal­
nej - stróży, u podnóża której znajdował się n.ie­
w,1elk.i dzi.edz.Lnie.c otoez.ony masywnym murem . 
obwodowym. Swój późniejszy wygląd zawd:z.ięezal 
:inicjatywie budowlanej Kazimierza Wielkiego, któ­
TY- według relacji Janka z Czarnkowa i Jana Dlu• 
gosza kazał go r-0zbudować, Starsza C'Lęść zamku 
zaczęła pełnić rolę ,,zamku górnego", nowsza, ,,dol• 
ne,go" spełniającego funkcje gospodarcze. Główną 
część zamku stanowił budynek mieszkalny o trzech 
kondygnacjach. którego ze-wnętrz.ny mur posado­
wiony wprost na st,r-0n1ej skale uniemożli,wiał do­
stęp do zamku od . tej . strony. W XVI wieku bu­
dynek ten otrzymał renesansową attykę zwieńczo­
ooą st.erczynami w postaci „jaskółczych ogonów", 
eharakterystycz.nymi dla architektury spiskiej le­
go okresu. Od strony wschodniej budowlę miesz­
kalną osłaniał potęi.ny mur tarczowy, z którego 
występowała cz.worobocz.na baszta z otworem 
bram,nym w przyziemiu wiodącym do zamku gór­
nego. Przypuszczać pależy, i.ż mur ten pierw-ot,nie 
posiadał drewniany ganek dla straży i blanki. Jego 
wysokość wynosiła 12 m, a grubość u podstawy 
2 m. Profesor Alfred Majewskii przypuszcza, iż 
wzniesiono go jeszcze w XIII wieku. 

Do zewnętrmych murów zamku górnego od stro­
ny pólnoonego dziedzińca przylegały mniejsze bu­
dowle mieszkalne ! gospodarcze, z których do d:z,iś 
pozostały ledwie zarysy. Główny element obronny 
stanowiła trzykondygnacyjna baszta czworobocma. 
Jej ściany wykonane są częściowo z kamienia la· 
manego, a Częściowo z cegły, k.tóra występuje 
w wyiszych kondygnacjach nadbudowanych 
w XVII wieku. 

Zamek dolny składał się z muru obwodowPgo 
założonego od strony wschodniej i południowej 
oraz z zabudowań gospodarczych I mieszkalnych 
dla służby. Na po)udniowo-wsehodnim narożu tego 
muru zachowały się jes:ocze ślady owalnej basLty 
fiankującej wjazd do zamku. Jedynym jego man­
kament.em był brak własnej studni. To4ei wodę 

Władysław Wykrot-Sandecki 

ŚWIĄTEK PASZYŃSKI 
Księdzu Dziekanowi Ed wa7dowi 

NITCE - tivórcy Ośrodka Suuki l-lł­
do'IN!j w Paszynie 

Swiątku paszyński 
wystrugany w lipie 
sercem głuchoniemego Wojlłlo 
- kulawego dzwonnika 
głuchych dzwonów koicielnrck. 

Swiątku paszyński 
powstały I wi1ji 
schi1ofienic1nej Stasicllca 
- chorqiego pogrze6owej chONff!Wi. 

Swiątku paHyński 
urodzony w stajence rqk 
ludzi Wzgard1onych i odrzuconych 
przez !wiol wyprany z rniłoici 
do clłowieka 

Swiątku pauyński 
1 priydroinej kapliuki spod Ostrej 
i z grobów cmentauo „na Gajdonówce• 
rreibiony miłością kapłana do „głupioków" 
którzy lakie sq d,iećmi Frasobliwego. 

świątku panyński 
spoglądający I frasunkiem 
na świat, ludzi i rieay 
i na Panyn, 
lltóry stał się fenomen-ent 
wśród świata 
za Twoją pnyczyr,ą, 

świątku paszyński 
uciłowieczający cztowieka 
I odmieniający oblicze 1iemł 
i !wiata 
Wojtków i Stasicków. 

świątku paszyński 
Królu Frasobl iwy 
w diademie I gwoidzi 
wbitych w głowę. 
R1eźbiony nędzą 
cdowieko upośledz-onego. 
Obdar1onego . Bożą iskrą tołentu 
odkrytą i roznieconą 
w płomień tworzenia 
przez utrudzonego 
Robotnika z Winnicy Twojej. 

musiano dowozić re źródeł z.najdująeych s,ję na 
pół.noc.no-wschodnim stoku góry. 

Za cz.asów Kaz.imi-erza Wielk iego z.a.mek z...t<.."Ząl 
pełnić rolę siedzi.by starostwa ezo.rsztyi1 sk icgo.. 
W początkach XV wieku  z.awiadywal ni:m Zawjsza 
Czarny herbu Sulimn, który za zasługi w wo}nacb 
tureckich otrzymał od cesarza Zygmunta hrabstwo 
spi,skie. Po jego śmierci królowie oddawali zamek 
ze starost wern czorsztyńskim w zastaw za poż.y.: 
czane Lm większe sumy pieniędzy. Pierwszym ta-i 
kim posiadaczem zastawu był Abraham Cz.arny

1 

s Goszyc. Później jako starostowie c.zorsztyóscY, 
występują: Jakub ObaJec z Góry, Andrz'ej Pienją..., 
żek z Krużlowej, Piotr Kmita z Wiśnicza, \Vale,1),-.' 
ty Dębiilsk-i i Stani s ław Cikowski. 

Najbardziej z.nanym epizodem z dZicjów nasz.ego 
zamku jest jego zaj(!cie pl'zez oddział górali  Kostki 
Napierskiego i Radockiego d nia 14 czerwca 1 H51 
roJ,tu, a nast�pnic zdobycie go przez wojska bisku• 
pa· Gębickiego, Wiemy też, iż ukrywał się ,Lu król 
Jan Kazimierz podczas najazdu Szwedów przed 
swoim wy jaz.dem , na Sltisk, skąd rozpoczął ba-, 
talię o odzyska.nie władzy nad całym królestwem„ 

Upadek znaczenia Czorsztyna jako twierdzy na"" 
stąpi.ł w roku 1733 podczas  walk o tron pomiędzy; 
Stanisławem Lesz.czy{1skim a Augustem III  Sascm. 
Wówcz.a� to z.a.jął zamek oddział 2000 Kozaków, 
którzy nie otrzymawszy żołdu - z.łupil i go, a następ­
nie spalili. W ruint: natomiast zaczął s.ię prz.eista"" 
czać po pożarze spowodowanym uderzeniem pio-i 
runa pod koniec XVIII w. Później przez wiele jesz.­
cze lat okolic7ml chło1>i brali z.ei1 kamień na bu­
dowę swoi.eh doml>w i_ budynków goS:podarczydl..: 

Dopiero przed kilkunastoma laty ruiny 1.amku 
czorsztyńskiego znalazły się pod właściwą opieką 
Kierownictwa Odbudowy Zamku Króle·wskiego na 
Wawelu, którego badacze przystąpii i do przepr<M 
wadzania badań archeologicznych i architckto:nicz...t 
nych, a ekipy budowlane do zabezpiecza nia ruil'ł1 
Być może, że wyr„:ki tych badań i prac doprowa• 
dzą w niedalekiej przyszłości do uzyskania pełnej 
wiedzy na temat poszc zególnych faz budowy z::un.. 
ku czorsztyńsklego i umożliwią podjęcie kómplekoi! 
sowych prae ratowniczych i konserwatorskich 
gwarantujących dalsze trwanie zachowanym resz..t-l 
kom w formie trwalej ruiny o dużych waloracll 
historycznych ii krajobrazowych. 

�im� ,.,/ 
� l
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Kampanii wrześniowej 1 939 roku poświęcono 
wiele publikacji, ciągle czuje się jednak niedosyt 
Wormacji o tych dniach mało znane są realia 
mniejszych potyczek i bitew,  mało przede W'S°zyst­
kim osobistych wspomnień uczestników walk. Do 
tematyki tej chciałem więc dorzuci� krótki tekst 
o udziale w kampanii obronnej limanowskiego Ba­
talionu Obrony Narodowej, uzupełniony relacją 
Jednego z żołnierzy tej  jednostki - Stanisława. 
Jasicy t. Limanowej. zasłużonego działacza Ochot­
niczej Straży Pożarnej i wieloletniego pracownik.t 
gospodarki komunalnej. Na początek zestawienie 
faklów historycwych. 

Wiosną 1939 roku powołano pod broi1 kilka rocz­
ników rczf>rwy i utworzono odd7Jały Obrony Na„ 
rodowej. Formacja ta wchtoni;:la również prze­
szkoloną wojskowo mlodz.iet z.e s7.k61 średnich i 7.a­
wodowych oraz tych, którzy ukoóczyli 3 stopień 
przysposobienia wojskowego w or�anizacji „Strze­
lec". W Limanowej jednostka oficjalnie nosząca 
nazw(:: Batalion Obrony Narodowej „Limanowa'' 
zakwaterowana z.ostała w budynku kolonii byt,�j 
rafinerii nafty, mjeszczącym obecnie Zespół Szkól 
Medycznych. Zolnlerze otrzymali drelichowe mu!l­
dury, c:,apki „polówki"; n ie fasowano natomiagt 
płaszczy. W dzie6 odbywały się normalne ćwicze­
nia wojskowe, na noc cl. co mieli pole, szli do 
domów, by pomagać w opóźnionych pracach po­
lowych. 

Dowódcą Balalionu ON „Limanowa" był kapit.,,n 
Władysław Wójtowicz.. Balalion dzielił się na trzy 
kompanie strzeleckie - dowódcą pięrws1.cj był po­
rucznik Klasu1·a, drugiej podporucznik Zięba, trz':! .. 
ciej porucznik Winter. W skład batalionu wcher 

.. : �  
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dz.iły równici. 3 plutony �ja1ne, a mi.anowlc.it1: 
pluton cięi.kic:h karabinów maszynowych (ciem), 
dowodzo.ny przez chorąż.ego J ankowiaka, pluton 
łączności, podlegający sier:lantowi Szewczykowi, 
oraz. pluton administracyjny pod dowództwem star­
szego sierżanta Potoka. 

Limanowski Batalion ON podporządkowany w­

stał dowództwu Armil Karpaty, a śc:iSlej - wszedł 
w skład U Brygady Córskiej, dowodzonej przez 
płk. Aleksandra Stawarza. 28 sierpnia żołnierze 
batalionu opuścili mia�to i skierowani wstali na 
pozycje bojowe: jedna kompania zasiliła Kornisa­
riat Stra:ly Granicznej w OW "Krościenko", któ­
rego dowódcą był kpt. Roman Wróblewski, druga 
kompania wesz.la w skład OW „Piwniczna '', trzecią 
przeznaczono do Komisariatu Stra:i.y Gr::mic:.meJ 
w Piwnicznej. 

Zajmiemy si� dziś tylko działaniami pierwszej 
kompanii, która wraz. t batalionem Ko1·pusu Ochro„ 

ny Pogranicza ,,żytyń", otrzymała zadanie obrony 
ważnego strategicz.nie odcinka doliny Dunajca Po­
między Starym Sączem a Krościenkiem. Walkami 
obronnymi kierował tutaj major Wlod'Zimierz Kra „ 

sz.kowski - dowódca ba.talionu KOP „żytyll". 
Na zgrupowanie to nata.rła ! rejonów Słowacji 

"Wyborowa tyrolska % Dywizja Górska, która przy­
jęła dwa kie runkj uderzenia: jed no ramię wysun�­
ło się z Czorsz.tyna w kie.runku Maniów i stosun­
kowo łatwej do sforsowania Prz..elc:cz.y Knurow• 
skiej, dążąc do opanowania pasma Gorców. co 
właściwie siE: Niemcom udało bez. żadnego wysiłku. 
Drugi atak skierowany był na dolin<: Dunajca, 
którą między innymi ochraniać mieli  i.ołnierze z Li­
manowej. 

2 września oddane zostały wyimnięte rubieże 
Obronne w h."1uszkowcach i Krościenku. Obrona do­
liny Dunajca skupiła się wtedy w rejon.ie miejsco­
wości Klodne, gdzie bohaterski opótr stawiała :\ 
kompania batalionu „żytyó" (dowodzona przez. ku„ 
pitana Romana Wr6błewskicgo) i kompania Bata­
lionu ON ,.Limanowa", uszczuplona o jeden plu­
ton. Przez cały dz.i.eń 3 \VTześnia siły tych dwóch 
niepeh1ych kompanii. wykorzystując umiejętni.­
sprzyjającą obronie kontiguracj(! terenu, odpiera­
ły ataki przeważających sił niemieckich. 

Wycofano się dopiero po oslcrzydlającym od 
Ochotnicy atak.u wojsk hitlerowskich, które w 
mh:dz.ycz.asie przeszły przez nlcbroni-()051 Pt"Ze lę<:� 
Knurowską i groziły odcii;:ciem trzymajqcej i::ię 00-

..-·s 

hatersko garstki polskich Zo?nierzy. Walki rozgo­
rzały teraz w rejonie W ietrznicy, przy ujściu rze­
ki  Ochotnicy do Dunajca. Przez cały dzień 4 wrze­
śnia walczyła tam 2 kompania batalionu „.Żytyń „ 
i jeden pluton batalionu „Limanowa". Do wycofa­
nia z Wietrznicy zmusiło żołnierzy przejście Niem­
ców przez niewysoki stosunkowo grzbiet Twarogi, 
co znów groziło oskrzydleniem. 

Odwrót grupy walczącej w Wietrznicy oslaniab 
kompania batalionów .,Limanowa", broniąca się 
w Jazowsku. 5 września żalni erze tej kompanii 
wraz: z batalionem „Zytyń" skierowani wstali do 
obrony doliny Popradu. na odcinku od Starego Są­
cza do Muszyny; później grupa ta została wycofa„ 
na w rejon Ropy, jako odwód brygady. 8 wrze­
śnia b:1talion OW .. Limanowa" brał udział w wal­
kach w rejonie Krosna i Jasła, gdzie został rozbity. 
Część żołnierzy dosta ła się do niewoli. wielu ucie„ 
I do na Węgry, reszta znś nocamj przekradła się 
polnymi  drogami w s\voje rodz.inne strony. 

Tyle suchy<'11 historycznych faktów. Posłuchnj­
my tcr;1z  relacji Stanisława Jasicy o tych wyda­
rzeniach: 

. ,27 sierpnia 1 939 r . ,  w niedzie lę,  ogłoszono d la no,  
szego bata l ionu olorm. Około godz iny  1 5  ,ozem z trze• 
ma kolegami skierowany zostałem do służby w kolumnie 
transportowej - ku wielk iemu zdziwieniu otrzymal iśmy 
.nowe maski przeciwgotowe, chlebokt i karabiny, po 
etym - zgodnie 1 rozkazem - całą noc roopotrywoli· 
$my nast bata l ion w broń i amunicję. 

28 sierpnia, po porannym raporcie i wysłuchan iu  
przemówienia radiowego Morstolka Polski ,  Rydza $mi. 
głego, nastąpił wymorst ponczególnych kompani i  no 
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linie frontowe. Moja kompania udo/a się przez Ka� 
,., ienicę do Krościenka. Wyznaczono nom do obrony 
rubież w rejonie góry Morstołek, gdzie kompania Ko,·. 
pusu Ochrony Pogranicza „Żytyll" przygotowała już 
okopy i rowy obronne, 10S no szczyt góry wyciqgnięto 
końmi i krowami  armatę dużego ka l ibru, ole starego 
typu, do której było tylko 50 pocisków. 

2 wrześnio kompania nasta przesunięto zostało n'l 
wzgórze Wietrznico koło Tylmonowej, gdzie w wielkim 
pośpiechu okopaliśmy nosze stanowiska. Drużyno mi ­
nerów zakładała ładunk i  w śc ianę skarpy biegnącej 
równolegle do koryto Dunajca, a prostopadle do na•  
szego wzgórza. W k ierunku drogi prowadzącej do Kro· 
ścienka ustawione tostoły ckm-y i broń przeciwpancer• 
no, ormotę i moidzierte skierowano na zachód. Od 
rano dolatywały nos odgłosy dotekich detonacji. Wcze. 
snym rankiem 4 września t.auwoiono w pobliżu patrole 
niemieckie, póiniej rozpoczęło się ostrzeliwanie orty· 
leryjsk�e naszych stanowisk : k i lkakrotnie nad nos tymi 
głowami pneleciały trzy niemieckie samoloty, strzela jąc 
do nos t k"orabinów maszynowych. Od strony zachodniej 
natarły niemieckie wojska pancerne, którym na rozie 
skuteczny opÓ< stawiało nos-za jedyna ormoto. 

Od południa, od Krościenka ukazało się no d rodze 
jodaco na motocyklach g,upo nieprzyjacielsko, ole 
szybko zostało zmuszono do odwrotu. Wzmogło się no · 
tomiost konoooda artyleryjska, a samoloty COfOt c:z.ę• 
ściej przelatywały nad nosrymi głowami. Bomby trzu. 
cone z samolotów trafiły w noszą armatę, w powietrze 
wyledoro również reszto amunicji. Obsługo działo 
szczęSliwie zostało wycofano wc1eSniej, wybuch jed­
nolc poranił lcillcu żołnieny KOP. 

Pod wieczór toatokowoły nos od strony Nowego 
Targu i Ochotnicy czołgi niemieckie. Owo przedostały 
się przed nasze pozycje, lecz szybko zostały unierucho• 
mione, o załogo zliłcwidowona. Niektórzy iołnierze pę· 
dzi l i  przeciw czołgom tylko z bagnetami no k.orobinoch 
i z wiązkami granatów. 

Moje stanowisko było przy obsłudze ckm.u więc 
dobrze widziałem, ie dwukrotnie wymieniano łufę: ka­
rabin byt tok nogrzony, ii chwilami odmawiał poslu ,  
neństwa. 

Od strony pólnocno-1ochodniej nostqpito notarcie nie· 
mieckie, oskrzydlające nosze pozycje. Zgodnie z rOl· 
katem wycofaliśmy się wtedy no drugi stok góry, ta 
Dunajec. Nojwięksty kłopot sprawiało ewakuacjo ra"l� 
nych ;  z broku noszy bra l iśmy ich no plecy, a silRy nurt 
wody utrudniał m arsz i prrewrocoł niosącydt, tok !.e 
wielu rannych potonęło. 

Po zajęciu pozycji no wzgórzu nod Biegonicami otrzy. 
moliśmy rozkot dalszego wycofywonKJ się. Trzeba było 
z powrotem przeprawiać się przez Dunajec - tym n.l· 
zem do dyspozycji miel iśmy trzy łodzie i mimo tłoku 
przeprawa pnebiegała sprawnie. Zajęliimr nowe sł<J• 

nowisko pomiędzy Nowym, o Starym Sączem mn�e 
przypadło w udziale kartofl isko, więc okopałem 'Się 
szybko i bez trudu. Widziałem wtedy, jok eskadra n ie•  
mieckich samolotów bombardowała most  „Heleno" w 
Nowym Sączu. Niemiecko artylerio z pobliskich wzgórz 
ostrzeliwało nosze stanowiska. gęsto podały również 
serie z pokładowej broni samolotów. 

Pod obstn.ołem wycofaliśmy się, jako ostatnia gru• 
pa. w stronę Grybowa Podano nam wtedy wiadomość.' 
że koto G,ybowo dołqctymy do więkstego zgrupowania 
wojsk I stworzone zostanie przeciwuderzenie. Pod osłoną 
nocy kolumno rKJszo, składająca się t żołnierzy wielu 
różnych ugrupowań, szło no wschód O świcie napotka„ 
IHmy itlnq gromadę rozbitków I różnych jednostek -
między innymi żołnierzy 1 3 kompanii Batolionu ON 
.,limanowa". Zajęl iśmy stanowisko obronne no wzgó• 
nach. z których rozciągało się panoramo (widać było 
również Nowy Sqcl) - wystarczyłoby tu tylko kilko dział 
i trochę broni maszynowej, by stawiać długi opór. 

Po k i l ku  godzinach ostrzel iwania znów się cofamy: 
idziemy teraz w kierunku Ropy. Nie zdążyl iśmy tam 
nawet zojąć nowych pozycji, gdy przysredł rozkaz da l •  
szego morszu. Nostqpil wówczas dromotyczny moment:  
przed nomi rozległa równino, poprzeci nano rowami do· 
prowadzającymi wodę do szybów naftowych, którq 
forsujemy skokami, pod obstrzałem broni pokłodowP.j 
z n iemieckich samolotów. Ludtie już tak zmęczeni, 7 e  
mało kto potrafi przeskoczyć rów. Najgorzej z moździ�­
rzomi i korobionmi maszynowymi. Grozy dopełniają jęki 
rannych i ich wołania o pomoc. 

Zbieramy się jednak powoli w drużyny i zgodnie z 
rozkazem kierujemy się w stronę Gorlic, wykorzystujac 
odonę losu. 8 września gdzieś w okol icach Ropicy 
Górnej okrzykiem radości powita l iśmy kuchniq polowq : 
noreszcie dostaniemy coś do jedzenia ! Niektórzy z nos 
nie jedl i  od 4 d ni nic poza tym, co dostal i  od ludzi po 
d rodze. Włośnie zaczęto wydawać gulasz,  kiedy niepo� 
strzeżenie nadleciały 3 samoloty i ostrzelały niewielki 
zagajnik osłan iający kuchnię. Spłoszone konie popędzi• 
ł t  naprzód , wywracając kocioł z jedzeniem. 

Zrobił się wtedy n iesamowity bałagan : jedni żołnierze 
uciekali do kryjówek, drudzy rękami zbiern l i  t: ziemi 
gulasz i jed l i ,  Ki lku żołnierzy poczęło strzelać z broni 
maszynowej do samolotów - cói. to było za radość, 
gdy jeden t nich zoczqł ciągnąć za sobą smugę ciem• 
nego dymu. 

Somolt'>ty jui iiie wróciły, pobieg l iśmy więc szukać 
jedzenia : ja  znalazłem tylko między trawami k i lko ka„ 
wałeczków rozdeptoneg.o mięso. Nakazano da l szy mors:r 
\Ił" kierunku Rozdziele-Biecz ; uratowało nos to, bo n i�· 
długo nasz zagajnik pokryty zastoi zrnOsowanym ogniem 
arty ler i i  niemieckiej. 

Zotrt"fmol iśmy się no wzgórzach prted Bieczem. Zgod„ 
nie z rozk.otem mieliśmy je utrzymać oż do wiccz:ora4 
Nocą znów-dalszy marsz no wzgórza za Skołosz:ync-n, 
gdzie miel iśmy spotkać więks"Le ugrupowanie naszych 
wojsk i roz:poctqć kontratak. Znoloi l iśmy jednak tylko 
nic"Nielkq grupę rozbitków, niektórzy żołn ierze miel i  nJ4 
wet niekompletne umundurowonie, o ic!-l uzbrojenie st':l­
ncwiły stare karabiny ćwiczebne i kilko sztu'< omuni„ 
cj i .  

Noc i losy nie pozwoliły no zorientowanie się w -;y„ 
tuocj i ,  jako sta!o się teraz naszym udziałem. Oo .. ,,ódz­
two przejęri n ieznani nom oficerowie i rygorystycznie 
wprowadzal i  drużyny na wyznaczone stanowisko. Wcze­
snym rankiem doszło do wymiony ognia no skrzyd'och : 
z meldunków wynikało, ie Niemcy zajęl i  jui Biecz. 
S!< ierowoni wtedy zosta l iśmy no inne stanowi sko : wzdłui 
s10:;y no Biecz - Jasło. Nocieroła tam no nos kol u ni na 
wojsk pancernych, wspierano przez lotnictwo. 

O<rzymol iśmy totem rozkaz wycofania się do Jasła 
i zajęcia stanowisk · obronnych no wzgórzu to miastem. 
No szosie widać było duie ?Omieszonie - tabory woj„ 
skowe gubiły się w tłum ie  ucieki n ierów. W pewnym mo­
mencie dwa samoloty nieprzyjacielskie ostrzelały naszą 
kolumnę. żołnierze przedostawa l i  się do  m iasto przy• 
drożnymi rowami. 

Wchodząc no ul ice Jasio zosta l iśmy nogle ostrzela• 
n i  s i lnym ogniem z boku - to do boju wchodziło osła· 
wiona niemiecka V kolumno. Razem jednak z i nnymi 
oddziołomi  Wojsko Polskiego przedostajemy s ię w k ie·  
runku wzgórz na Jedl icte. Sytuacjo stawało się coraz 
trudniejsza, brakowało już amunicji .  Nosze moździerze 
ostrzeliwały przedmie�cie Jasia, gdzie od Skołyszyna 
1b l iioły się wojsko niemieckie. 

Zacięte boje trwały oi do póinych godzin wieczor„ 
nych. Z nastaniem zmroku zobaczyl iśmy pióropuste czer� 
wonych rakiet - znak, że nasze jednostki zostały okrą:­
ione. Część żołnierty zaopatrywało się w amun icję, za„ 
bierojąc jq mn iej bojowym kolegom, i postanowiło się 
przebić w kierunku południowym. Nie wiedzieli jedno�. 
że do walki włączyły s ię n iemieckie jednostki wkracza• 
jqce z terenów Słowacji (rejon Krępna i Dukl i ) .  

Rano 11  wrześnio, ranny w lewą noQę, zostałem za• 
brony do niewoli w leśniczówce to Jedliczomi. 

żołnierze naszego batal ionu wierzyl i do  końca, że 
nawiqtono zostanie równorzędna walka z wrogiem -
niestety przez siedem dni nie spotka liśmy oni jednego 
polskiego czołgu czr samolotu, zaś naszq broń poncer· 
ną reprezentowały tylko moidZierze i działko mołeqo 
kalibru z toprzęgiem konnym. Był tylko bojowy nastrój, 
ale to nie wysta,czyło do pokonan ia  opancerzonych 
i zmotoryz.owonych wojsk niemieckich." 

Na zakol1czenie jeszcze kilka informacji o dal­
�zych v.rojennych Jo3ach St�mislawa Jasic-y: 
kołtunna jeniecka, do której tra!.H, przegnar.a 
została pieS?.O prrez Gorlice, Grybów, Nowy Sącz 
na teren Słowacji. Tam żołnierly 7.aladowc1no na 
wagon:, kolejowe i wywieziono do obozu jeniec­
kićgo nir XVIt w Keiserafeinbruck na terenie Au­
:.trii, gdzie zgromadzono około 40 tysięcy ll;ldzi. 
Obo7.ÓW jenieckich Stanisław Jasica zaliczył ki lka : 
Stallag X w Limburgu, Stallag XII w Trierze, 
Va w Cotmarze, Vb w Millchausen. Podczas ewaku­
acji tego ostatniego oboz.u (marzec 1945 r.) udało 
mu się zbiec z kilkoma kolegami i tra.fil do armii 
amerykańskiej. Brat udział w wyzwalaniu Wtirz­
burga Weimaru, Erfurt.u, Halle, UP"ka, oboz.u koo. 
centra'cyjnego w Dachau. Zdemobilizowany w sier�­
niu I 945 r., po długiej wojennej tułaczce powrócił 

· do rodzinnej Limanowej. 



1 .  Krótkie wprowadzenie 

Latem 1923 roku, gdy po śmierci Ja­
rosława Hasz.ka rzecz-0z.nawcy szacowa ... 
li finansową wartość jego spuścizny li­
terackiej, wy<lali taJti oto werdykt:  

„W ciqgu. najbliższych dziesięciu lat 
oczekiwać można jeszcze dwóch. daL­
azych wydań „Przygód dobrego wojaka 
Szwejka" w nakładzie po pięć t11sięc11 
egzemplarzy. Dla nowego pokolenia 
treść książki stanie się niezrozumiałą 
i wątptiwe, by znaleźli się dalsi czy-
teln icy-" 

Nńech żyją eksperci ... Szwe}k w ciągu 
;,najblii.s.z.ych dzdesięciu lat" stal się 
jednym z najpopula,rniejszych bohate­
rów literack,ich świata; podobnie jak 
Hamlet. Kandyd, Don Ki<:ho4, Rohimon 
czy Anna Karenim1 - dobry wojak 
Szwejk Jest symbolem, znakiem rozpa­
znawczym, postacią bliską wielu milio­
nom lud:z:L Genialną pawfość Haszka 
przełożono na lollkadziesiąt języków, 
sfilmowano dwadzieścia razy (1niędzy 
innymi w JaponH), wystawi0010 na 
deskach niezlkzOilly�h tea<trów. 

Mam \VQ.ęc honor zaproponować lite• 
r.,cką za.ba wę - szwejkologię. 

.,Szwe;Jtoloaia, ;ak z pewno.ściq ła­
akaw11 Czytdnik sam 1ię doni11ś1i, to 
nauka o Szwejku. Ale uwaga - TÓW­
nież o trodowisku, w jakim żt1l, o cza-
1ach, J)(lnujqcych stosunkach, realia('h. 
A także - sprawa niezmiernie istot­
na - o późnej monarchii habsburskiej, 
c. k. kret11nizmie i innych przyczynach 
niesławnego końca dwugłowego a u.­
at, i ac kiego orla ... 

Przytoczoną wyżej, klasyczną już. 
dzi.<;iaj definicję szwejkologii sforr1uło­
w.ali  pionierzy tej gałęzi wiedzy, W­
Ian Hodik i Miloslav Jensz.ik: z Pragi. 
Inspirując się ich pom ysle.m i korzy­
stając często z ich ustaleń, chci.1łbym 
p..:.jść w innym rl'lieco kierur.ku. 

Otóż wiadomo, ie obraz dziejów 
w św.iadomości f.poleczeń.,twa ksizlaltu­
ją pr:zede wszystkim utwory literackie, 
nie rozprawy naukowe. Gdy np. myśli­
my o czasaeh panowania Jana Kazi­
mier.za, mimo woli stają nam w oczach 
boha>terowie Trylog>i,i. Tak to ,iuż jest, 
i niewiele pomogą perswazje. 

Lecz. wydaje się mimo wszystko, ie 
romantyczne opowieści przeżywamy 
gl�hiej, gdy jednocześnie dysponujemy 
pewnym zasobem wiedzy. Czytając 
„Ogniem i miecr.em" poz,wólmy się 
oczarować, ale nie daijmy się zwario„ 
wać; WSll>ók.zujmy z Heleną i wspólko­
e:hajmy z oboma rywalami, pami�tając 
jednocześnie, te imć pan Sienkiewicz 
óopu.ścił się sporych uprosz.czeń ,i z.gola 
fałszerstw histo.rycz:nych, często-gęsto 
przejawli.ając moralny da,ltoni7.m. Pa„ 
m iGtajmy o tym, że się tak wyrażę, 
w sam raz.: na tyle mocno, by nie zgłu­
pieć, a.le znów niezbyt·  intensywnie, by 
nie zepsuć sobie zabawy. 

:?:aś „Przygody dobrego wojaka 
Szwejka " to n.iewątpli wie na,jpopular­
niejsze dzieło z czasów pierwszej woj­
ny śwdatowej oraz jedyna bodaj ksiąi.­
ka o Cz.echach, masowo czytaina przez 
Polaków. Nic wję,c dziwnego, ie chcąc 
nie chcąc patrzymy na naszych są.sia­
dów przez pryzma,t Szwejka. A pryz­
mat, jak to pryz.mat - rozszczepia 
światło, załamuje promienie, deformu­
je. Zabawmy się więc : do jednego oka 
przyłóżmy pryzmat, a d rugie niechaj 
pozostanie nieuzbrojone, chłodne. Pat-
1",ząc w taki właśnie sposób przyjrzyj­
my się Czechołlly innym narodom 
Austro-W�ier i oczywiście nam sa­
mym, Polakom gaJicyjisk:0.m; pn.enieś­
my się w czasy wojny światowej (któ­
rej wówczas n.ie narLywano jeszcze 
,,p:er\ll'S'Z.ą"), ani na chwilę nie opusz­
czając współczesności. 

?unktem wyjścia będzie tekst „Przy­
gód dobrego wojaka Szwejka". Jeśli 
ktoś ową losiążkę czytał i pamięta, bar­
dzo nam miło; ale na studia szwejko„ 
logiczne, niczym na dawny uniwersy­
tet, zapisać się moie każd7 chętny 
i w dowolnym momencie. RÓWłlież 
Czytelnik, któr7 d:z.ieło Haszka >.na 
słabiej, ale interesuje się h istoriią i naj­
azerzej pojętą .kulturą,. 

I jesz.cze trzy uwagi natury tech11iez­
ncj : 

a} ,,Przygody dobrego wojaka Szwr.j­
ka" cytowane są w przek.ładz.ie Par„vła 
l1u1ki-LaS1kowskiego, o ile nic zazna­
czono tego inaczej ; 

b) wydań Szwejka było już tyle, że 
nie ma sensu, cytując,  podawać nwnc­
rów stron. Zamiast tego przyjmijmy 
system klasycuiy: tomy powieści ozna­
czooo cyframi rzymskimi, roz..dz.ialy 
zaś - arabskimi. Dla prz,:ykładu: ok-
1·zyk pani Mtillerowej 1 1A to zabili nam 
Ferdynanda!, od którego zaczyna się 
akcja, zaopatrzymy w symbol (I ,  !). 

c} Niniejsze jest kompilacją i pra.cą 
oryginalną jed'll<>cześnie. Cytuję licz­
ny,ch autorów. n aj.rozmaitsze ź.ródła pi­
sane czy mówione, niekiedy pr-repisując 
lub U:umacz.ąc na polski całe akapity. 
Nfo bawi� się w oósyłacze, bo „$-nwej­
kolog.ia" ma być przecież gawędą, ia­
bawą, a nie opracowaniem n.3A.Jlkor.Nym. 
W ksrlą.ikowym wydaniu nasz.ego ,,pod­
ręcznika", które uk.a.źe się (ime Wliado­
mo kiedy) nakładem Wydawnictwa Li­
terackiego w K,rakowi.e, podam przypi.­
sy, blbl�a.iię i całą tę r.wyczajową 
bu<:halterię piśmlenniczą. Teraz wydaje 
mi się on.a �dna. 

B-,c--zność ! W historię pa,tn,z! Zaczynn­
my. 

2. Pod Kielichem 
W ddelc Hasz.ka wymieniono CWCAMo 

sif..demdziesię-du knajp, resta,uracj.i, go­
spód, barów, mordowni., szyin,k6"',, ka­
wiarni, winiarni, karczeJn, p�willic, ja­
dłodajni, cukierni i bufetów - lecz 
niewątpUwie najsłynniejsz.q z nkh jest 
g-0spoda „U Kalicha" (Pod Kielichem}. 
Tut.aj ma m iejsce pierwsze a.resztowa­
nie naszego bohatera (I, 1). Sz.wejk k 1l­
kak.rotn.ie podawał na.z.iwę owej knajpy 
jako swój adres prywa!,ny. Zaś w fuu­
clc.u nad Litawą, po pamiętnej burdzie, 
zakończonej sądem woj,skowym, dol>Ty 
wojak pożegnał się ze siwym pr:zy ja­
c'21em, saperem Wodiczką, tymi oto 
słowainJ: 

- Jak się wojna skończy, to pnyjdY, 
do mnie w odwiedziny. Co wieczór od 
szóstej zastaniesz mnie .,Pod Kieli­
ehent" Na Boisku. 

- Ma się wiedzieć. że przyjdę -
edpowied2iat Wodiczka. - A będzie 
łam jakaś rozróbka? 

- Awantury trafiają się tam bardzo 
często. a gdyby wypadło czekać przy­
długo, ło sobie jakoś poradzimy. (I I ,  4) 

- Znacie ? - Znan,y. 
Nie, nie znacie. 
Otóż w oryginale powieści mowa jest 

o goopodz.ie „U Kalicha" przy ulicy N.a 
bojisz.ti. A wi�c Na PoOOjowi.satu, w­
zględnie Na Polu Bitwy - w żadnym 
ra?.lle zaś Na Boisk,u! Różnica to znacz­
na - albowiem miejsce, w którym 
dobry wojak Szwejk „przystępuje do 
wojny. świat.owej" (jak głosi tybul 
pierwszego rozdziału) nie jest bynaj­
mniej przypadkowe. l{jelich w heirbie 
kna,j.py to nie z.wycza jne naczynie pi­
jackie, lecz kielich mszalny, symbol 
11'9..liklstynów. Przypomnijrny:  kaliksty­
ni, drugi obok taborytów wielki odłam 
ruchu husyckiego, żądali komunii 
ś.więtej pod postacią chleba i wina dla 
wszystkich wiruinych. Dlatego umieś­
cili kielichy na swych sztandarach. Z.a.­
równo symbol husycki - kielich, jak 
naZiwa ulicy przywodzą na myśl zkity 
oklres w dziejach Królestwa Czes·kiego, 
czasy Husa i Żiżki, gdy Czechy byly 
jednym z najbardziej postępowych 
lorajów świata, a wspaniały czeski 
:ilolnierz &kutecutie st.aw.iał czoła potęż­
nym a.rrn.iom europejskim. Gdyby 
klnajpa .u Kalicha" była palska (jeśli 
takie analogie w ogóle mają sens}, na­
zywala,by się, po\V.iedz.my, ,,Pod s,k.rzyd„ 
lem husarskim" przy uli.cy Grunwald,z­
Joiej lub Racla,wi�kiej. Otóż właśnie 
tutaj, pod tak.im kielkhem, na ta.Klm 
pobojowisku, austriacki poddany Józef 
S:z,wejk przystępuje do w<>}ny świato­
wej. Jakaż to d rapieżna i · gorzka saty„ 
� i jakże po,lsk:i tłuma-cz okirop1l�e 
spłycił wymc,wę d�iela tym nieszczęs­
nym ... boiskiem"l 

Gospodę „U KalLcha" m<>ż1na łatwo 
odnaleźć - tylko, ie jui nie ma po co. 
Znajduje się ona na Królew::;.kich Wi­
nohradach, w południowo-wschodniej 
stronie Pragi. Teren tu pagór.k.orwaty, 
za czasów Ka�ola IV pakryty był win­
n i.cami,  zniszczonymi podczas wojen 
h usyckich. Zabudowa miejska poja;wiła 
się dopiero w II  połowie XIX wieku. 
Do rolou 1879 Wi.nohrady były wsią. 
potem sam.odzielnym miast.em; sOOlecz­
ną dzielnicą stały się już w Republice 
Czechosłowackiej 

Jesz.cze prz.ed dwudziestu kilku laty 
,,U Kalicha" było cichutko, swojsko, 
jak za czasów Sz.wejka; cerata na sto­
łaćh, muchy na ścianach, kilku �u­
bych obywateli siedzących godzi11an1i 
nad ltufeUciem pi.wa. Aż tu nagle ktoś 
postanowił zrobić: dobry inteces. Resta­
urację poaszerwno o sąsiednie lokale, 
ułożon,o dębowe pa,rkieiy, wynajęci ar­
tyści-plastycy zrobili odpowiedni wy­
stirój. Na serwetkach �ejk, na i,ast,a„ 
wie S:awej� na podsitawkach do piMTa 

- Sz.we,jk, w szatni sprzedaż pamiątek. 
Słowem, sz.wej,kologi.czna c<>peliada dla 
cwhoziiemców. Czesi, wiadomo, nair6d 
solidny: postanowiono, by kieto\vuik 
tego 9uperin.teresu z.wal się Paliwe.c, 
jak ten " ksią±ki. Szukano Po całych 
Czechach i Morawach restal11ratora 
o tym naziwi6k•u. Znalez.i.ono w jakJmś 
miasteczku. Sprowadz.ono do Pragi, 
dan.o mies.ok.anie, przyzwoitą pensję. 
Być moi.e kazano mu również. co Óll""J.­
gie słowo mówić „dupa" i 

0
gów.no", 

jak tamtemu. Zapewne tak; jak cepe­
lia, to cepelia, moż.e mu .nawet pdadli 
specjalny dodatek za przek.lei\stwa. 
Neopaliwee z.robił wlm'ótce manko, 
wsadzili go do ma nua. Teraz „ U Kali­
cha" krblują !.raki, śniei.i.'l.obiałe obru­
sy, wytworne dania. Łatwiej dogadać 
się tu po n iemic-oku, n iż po czesku. 
Simejka dzisiaj nie w1)USz.c.zono by tu­
taj ze względu .na niewla.śdwy strój. 
Cóż, niiewielki.e z.martwienie : w Złotej 
Pradze, jak. wiadomo, nic brak jt..�ze 
porządnych, nof!malnych kna-jpcJc. 

3. O wojsku w ogólności 
Pi.ja.ny kapitan Spira sied'Ział w ka­

synie 91  pułku i bełkotał : 
- Pronę dobrze uważać. Mamy pod 

broni- austria.ckich ula.nów landwery, 
austriackich landwerzystów, boiniac­
kich strzelców, a.U8triackich ak'zelców, 
austriack4 piechotę, węgierskłl piecho­
łę. tyrolskich strzelców cesarskich, bo­
śniacką piechotę, węgierskich honwe­
dów pieszych, węgierskich huzarów, 
huzarów landwery. strzelców konnych, 
dragonów. ułanów, artylerię. tabory, 
saperów, sanita..riuszy, rnaryna.n:y. Ro-
1umiecie, panowie? (]I, 2}. 

Roz.umiemy, pewnie że tak. I wierny 
naiwet_ co kapitana Spi..rę do owej pre­
lekcji - prócz morz.a sz.napsu - i:1.s­

pirowało: było to bardzo populau:ne 
w owym czasie pismo „Sv0to;z.or", które 
w dniu 31 Hpca 1914 roku zamieściło 
fotografię rodzajów wojsk, got.osNych 
do wyruszenia w pole. Zdjęcie to u1aj­
dujemy r6W1nież w gazet.ach niemic-cko­
języcmych. Spira jak.o stary praktyk 
nie zapomniał - w odr6i.nien iu od au­
torów wizerunku - o all'tylerii, bogu 
W'Ojny. a także o trenach i oddziałach 
sanit.a,mych. 

Solidny snwejkolog nie mo"Le wprost 
obejść się bez podstawowej wicdrz..y na 
temat orgacnizacji sił zbrojnych Austiro­
Węgier (z.resztą niezmiemie skompliko­
wa.nej, dzięki upa<rcie zachowanej tra­
dycji). A wię<: wymiei\my za potlYtąd­
kiem: 

Zbrojne .ramię monarchii skJada�o c;ię 
z wojsk reguJam.ych, fldty wojennej. 
obrony terytorialnej (<w k.raja,ch aw;t­
riackkh landwera., węgierskich - hon­
wedzi) i obrony wew.nętri..nej. Najiwyż­
szym wod-tem był cesarz i Jm-ól w Jed­
nej osobie. Do jego dyspozycji stał od­
dział adiutantów (jeden generalny 
i szesctu przybocznych), kancelru:-ia 
wojskowa oraz inspektorzy generalni. 
Nad bezpieczeństwem władcy c.z.UiwaJa 
c. k. st.raż osobista. Urzędam.i cełltt.ral ... 
nymi były: c. k.. ministerstiwo wojny, 

miin-istCirs,Lwo landwery w Wiedniu 
i odpowiedn-ie mu rangą hon.wed-mL'li• 
sterstwo w Budapes7.,cie. Organami po­
mocniczymi ministerstwa wojny był 
sztab generalny, apootol.sJcJ wjkariat 
genl)ralny (gdzie przynależeli nasi 
dobrr,y znajomi - kapelani Kattl, La­
oina, Ma.rtii!l.ec i Ibl), a tak.że dele­
gatury tech.nlcz.ne i medycme. Następ. 
nie były dowódz�wa korpusów, dywizJi, 
i brygad; w terenie istniały komendy 
twierdz, miast i gmin. Dla pełnego o­
bra,z.u dodajmy jesu.-ze szkoły i uczel­
nie, sądy, więzienia, szpitale, a.ptexi_ 
intl:ndentury, sanatoria i domy inwaJi„ 
dów. Do landwery l honwedów nal�­
ia1a róv..rnież żandarmea-ia. 

Wojsko dzieliło s ię na następujące 
bronie: 

PIECHOTA składała się ze 102 puł­
ków regulaJrnych, próe2 Jotórych i.stnfa„ 
ły jeszcze 4 pulki bośnlacko-hercego­
wjfis-kie1 ubrane w fezy, 37 pułków 
landwery, 3 puliki stirze.ków landwery 
i 32 pulki pieszych honwedów. Szcze­
gblowe wyliczenie }e$t tu konieczne nie 
tylko dlatego, ie piechota była królo­
wą broni, ale również i z tej przyczy. 
ny, że służył w niej bohaterski S:nwejk. 

STRZELCY (Jager) była t,o również 
piechota, różnią.ca się od reszty głów­
nie mundurem. Składały się na nią 
cztery pułki t.w. tyrolol<ich strzelców 
cesaDSkich. Byli 1io jednak Tyrol<:zyc7 
jedy,nie z na2Jwy; silużyła tam na przy­
kład cala fura Czechów. Polni strzelc7 
nie byli zorganizowani w pułki, a je­
dynie w bataliony, zaś bośniacko-her­
cegowjńscy strzelcy pograniczni zaled­
wie w kompanie. 

KAWALERIA także miała organlza­
cję przebogatą. Powiedzmy chioć tyle, 
że jej trzema p0dsta,WOwy,mi rodz.aja.mi 
byli dragoni, werbowani przede wszy­
stk:i,m z Czech i Moraw, huzarzy 
z Węgier (sluż.yio tam wielu chłopców 
np. ze Spisza) oraz ulani, rekrut.ujący 
się z Galicji, ale n.ie wiedom,o dlaczego 
ró\vnież z pr9wi.:n,cji północllO\Vłos&.ich. 
Kopni.ca landwery i honwedów (.ułani 
i husarzy) była oczywiście wymusz.ko­
wana w jeszcze inny 9p056b ni.i pulki 
regularne, a żeby bałagan był całko­
wi-ty, siały jesz.cze pod bron.ią oddziały 
konnych cesarskich strzelców tyirols­
l<ich i oddział dalmatyńskich konnych 
sLr.zeków ziemskich. 

W ARTYLERII panawa,i bigo,; po­
dobnie jak w koOilUCy, a może na.rwet 
jesz.cze wJększ:y; oddziały fontlOIW'ane 
w zależności od rodzaju umat i ro„ 
dz.aju jednostek (twierdze, ga.rn,izonyl. 

O SAPERACH będz.ie Jesz.cze mowa 
w 1lWią.z.k.u z saperem Wodiei.k:ą. 

SLUŻBA SANITARNA w cz.asie Po­
Mju troszezyła się o 27 S.24)itaH gairni­
zanowy-ch, nie lic'ząc punkit.ów sanitar­
nych i izb ch.o1ry,ch; podczas wojny 
J)l1Zyd:i.ielon, była do poszczególnych 
odmiałów. 

TABORY czyli 'l'IRENY w czasie Po­
ko>u składały się z 16 od.działów. Pod­
czas wojny podzielone były na treny 
Jrorpuś.ne (piekarnie polowe, treny sa„ 
nitairne, amunicyjne i łącui.c ści, furgo­
ny poczty palowej) i breny jednostek. 
które dz·ieliły się jeszicze na treny bo­
jowe i prowiantowe. 

FLOTA, sławna K. und K. Kaciegs­
mairin.e, n ie  ma dla sz,wej,kologa więk­
szego znaczenia. 

Do pełnej listy brak je.s,z,cze !ormac}i 
zorganizowanych na sposób woj.skowy, 
ale n ie walczący-eh w polu, jak policja 
'W'Ojskowa

1 perSO!llel stadnin itp. 
Ach, cóż to była za defilada ! Te bar­

wy, te mundury! Lecz dowodzić taką 
moz.aiką w potu ..• No, i skutJki nO.e ka­
zały na siebie długo (...-z,el-.. · 



W
pewnej krai.n ic i..ył raz biedny 
drwal. Miał on :i.onę i jedynego 
syna. Kiedy się postarzał, syn 

przejął po nim pracę i stał si� pod­
Porf\ r001.iny. Pracował dn iem i no­
<.;1', aby sta ru�7.kowie n ie zaznali  
głodu. 

W kraju  tyrn pan.-.,wał s ułhm Ha­
run ar Ryszard. 

Pewnego ra.tu sułtan objel.di.ał 
swoje państwo i hojne s��. by go nie 
1.a.bHi poddani,  a był o.k r utny wobe-<: 
nich, rozkazał wszy�tkim mieszkań„ 
com k raju ogło-tiić, ie nic wolno im 
wychod:tić z domu. Gdy bo usly-S!Zał 
młody d rv.·a1, t,r<Xlka za·iHndła sil!:. do 
jego serca. 

Co pocz:ą(· ?  W dom·u n1e było 
drew na ogień,  rodzi,·<" głod, 1.f, a on 
im n ie  mógł pom(>e, bo �ul tan  ta­
kaz.al opuszczać domot-twa. 

W koiicu, gdy głód z::u .. "zał zakra ­
dać si� na dobre do chaty, mł"t:f.Y' 
drwał wziął topbr, '-tn nr wy1n·'·r nął 
się do lasu. 

Właśnie przej<.•/.dżal "-Uli.Ml i uj­
rzał prudt:i('irajri(.'ego s ie w 9-bronę 
la::m jakic-goś cz.łowk'lka. Nal_vch· 
miast we.,:;wał s,.veg-0 wez�·r& l ro,,L. 
kazał : 

- W t.<> j c:hwH: p�v.:yprowadź mi 
tego cz10V,.·ie4u1 1 kti,ry 1::ła-maoł. móJ 
7,a,k�z i WY-!:it.edł z; dO!nU. 

Sprowadzono d ,-wala prred oblicle 
sułtana. 

- Czyś nic słyszał o moim roz­
kazie ? - zapytał suita.n groźnie. 

- Słyszałem, panie,  ale musiałem 
pójść do lasu po d rwa na ogień. -
I dodał: - A przecież teraz moja 
J:colej troszczyć się i oddać to, co 
kiedyś pożyczyłem. 

Sułtan pytał zaciekawiony, � 
znaczą te słowa, ale młody drwal 
nic wi�ccj nic chciał powiedzieć. 

Wezwał sułtan \\'ezyra i kaz.,ł 
wydać drwalowi zboża i mięsa. Pny 
odejściu lak mu pO\vicd;dał :  

- S�ucha j ,  cz łowieku,  któryś  ł.ła-

slu.  Jeśli nie odgadniecie, co by mo­
gły zna·czyć słowa drwala : "Te-raz 
moja kolej tirosz.czyć się i oddać to, 
co pożyczyłem", wtrąc( was wszyst­
kich do lochu. , 

Trzy dni i trzy noce ślęczeli we­
zyrowie i mędrcy nad księgami ,  a le 
nic nie mogli wymyśleć. Wtedy cz.te­
rej wezyrowie postanowili odnaleźć 
drwala. Za brali ze sobą muły obju­
czone pięknymi jedwabnymi szata­
mi, kiosz:enie napchali zlotem i s·:e ... 
brem i stanęli przed chatą d rwala. 

- Powiedz nam, co mają ozna­
czać słowa, które powiedziałeś  s uł•  
taoowi? - zapytali go. 

O DRWALU I KALIFIE 
(baśn marokańska) 

mał mój rozkaz. Zacioka,wiłeś mnie 
i dla-tego daruję ci ż.ycie.  A Leraz 
odpowiedz mi na pytan ie : - Je�li 
ei ktoś da duż.o kur zwiąrnnych, czy 
będz.icsz je dokładn ie obdzierał 
z piena? 

- O tak, wielki sułtanie - po­
wiedział drwal - nawet najmnicj­
szegQ piórka nic zoshl.V{ię na n id1. 

I wrócił do chaty, a starty rodzice 
ri płakali z radości, gdy zobaczyli 
go calcg<> i zdrowego. 

Tymczru;em sułtan Harun a.r Ry­
ftard nie mógł zaznać spokoju. Cią­
gLe t.ylk<> myślał nad dzhvnymi sło­
wami d rwala. Zawez\,:a ł  wszystkkh 
uczonych, kal i [ów i wezyrOw do 
s iebie, a k iedy s ię  s tawil i  przed je­
go oblit"z<:'m, pow iedział : 

- Daję wath trzy dni  do namy-

- Dłacz..ego s-ię do mnie t.w ra<:a­
c ie?  JeSli wam wyjaśnię te słowa, 
czeka rnnie ciemnica,  a moi stany 
rod,dce umrą :i: głodu beze mnie, 
Pod jednym tylko warunkit:m mogę 
wam wyjawić:_ tajemnicę:  jeśl i  rn­
pewnkie moim staruszkom chleb do 
końca życia ,  

Długo zastanawiali się "kąpi w-f!­
zyrowie, co począć mają.  Wreszt:te 
jeden z; n ich za.pytał :  

- I le żądas'l od nas? 
- Che( a byście mi zostawił! 

ws,zyst.ko, co rnacie ze sobą i na 
sobie, a więc muły, j uki ,  jedwabne 
S"laty, pie,rścienic, turbany, złote 
latlcuchy, burnusy, nawet koszule. 

Woz:)�rowie zacz�li kr1.yczcć i gro„ 
zit':· dt-walowi, ale on nic dał się za­
s-traszyć i twardo obstawał ptMlY 

swoich warunkach. W końcu wi­
dząc, że nie ma rady, a termi.n da­
nia  odpowiedzi sułtanowi się zbli­
żał, musieli się z.godzić na w&zystko 
i zacz(!li znosie'.: drwalowi swoje 
skarby. 

- A teraz pos łuchajcie - rzeicł 
drwal. - Kiedy byłem dzieckiem, 
to w najwi�kszy żar, desz..c:z i zimno 
nosili mn ie rodzice na ręku, odtie­
wali i karmili ,  chociaż sami b;i'li 
obdarci i głodni. Ale kiedy wyr-a­
slem, oni się postarzeli i nie mogli 
już d łu7.ej pracować. Wtedy ja za� 
cząłcm się dla nich trudzić, by 
oddać i m  choć w ez�ści to, co uczy­
n ili k iedyś  dla mnie. Tak więc 
przyszła moja kolej. Oddaję to, co 
pożyczyłem. 

Uradowa.nl W(·;,;yrowic powrócili 
do domów, aby rano udać się do 
suł tana. 

Gdy się tylko oddalili ,  zerwał si,: 
d rwal ,  zabra) cztery obładowane  
skarbami  muły i uda ł  s i ę  do  pałatu 
sul l ana Ha run ar Rysza,rda. 

Na widok m ułów. sza t, pierśc ien ia  
t lai1cuch6w ze szczc-rego zlot.a r<>· 
ześmial Si( sułtan i IXl'Wiada :  

- No, jesteś chwat, zrozum.iałeś, 
jak widtę moje słowa i oskubałeś 
kury do o:-ta tn icgo piórka. 

Tymczase-m przybyli we.zy;rowif', 
n ie za uważyli drwala,  FLlK'ili s.ię do 
nóg sułlana wolajqc: 

Trzy dni  i 1.rzy noce n ic z.naleźl iś­
my spokoju, o panie, kt6ry jesteS 
światłem naszych ocz.u. Dopiero 
w księgach mędrców odk,rylHmy 
znac...,._enie tajemniczych słów. Zna­
czą one:  .. Cz)owie� dorósłszy tros'l.­
c1.y si� o swoich starych rocl!. ic :1w 
i oddaje im to. co od n i ,.-h w dzic­
cińs-bwie p0i.:yczyl". 

- Padni jc ie p.ried drw:llcm na 
twa,rz - f)O\\,· icdzial sułtan, a ?JW ·a­
ca jąc się do d rwala rz<.-'kl: 

- Sprowadź do pałacu ojca �we­
RO i malkt;, t.v bowie-m będzi� od­
tił(i rooiim .oajwiQk91.yn'l. wer-1.yrem. 
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POZLOMO: I )  rrba sjo(lkowodna 
1: rodz.iny ka rpiowa.tyd1 �  4) puslyn:a 
w pn. Atryce;  7) sta ro. francuski taniec 
ludowy, ro1,pows,zcchn iony ja.ko tan iec 
dworsik-i i salonowy: 9) s•.yl w plastyi.:e 
XVIII wiek u;  l�) przyrząd z-łO'tOflJ 
z diwu poHnlowanych płytek szklan _;-ch 
bworzących s ia Ł�t:. sto�O\\."any przy fot.  
reprodukcy.}nej; l l )  m :ej�cv-wość: w Do­
linie Poprad u ;  l2)  re,,:ia, pokaz;  U) 
dodał.ni.o naładowana cząstka ma ter ii, 
czę�ć gkladowa jo1der atomowych ;  1 8) 
SiSak morski i podrz{!du wale-n i uz�bio­
nych; 21) rybka akwasio,•va ;  24.) tr'!ść 
ut,woru l i lcral"k iego; 26) najstarHy 
czlonok zrzeszen ia ;  2i) ciągniona tti"ć 
używane gł6wnlc do poło\\'U pod lo­
dem w jez iora ch :  28) stosowane d-o 
bi-elenia dr1.eV1:, śt ian ; 29) pra w y  dh­
Pl.vw 81.ury :  :rn) hl iźn :aczy brat Pol­
luks:"\ .  

PIOSO\\'O:  l )  wrzo1H.•k, \\'a r :  2) okres 
w dziejach Ziemi;  3) plac-rynek w -;ta­
rożytnych miast.il'h gr('ekit:h; '\ )  kon-
3trukcja nośna dzie ląca budynek · na 
loondygnacje; 5) de!i:n icja, opis, 6) do 
ssania;  8} jed·nutitka mocy prądu elek-

t.ryc1..ncgo 1 3) papuga; 14) artrcty1.m; 
16) jednostka czasu; 17) utwór poetycki 
opiewający ważne wydarzenia; 18) struś 
amorykańskri.; 19)  góralskie og-nisko; 20) 
S:tadium rozwojowe wielu zwierząt; 21} 
mia.sto nad Sanern; 22) czołowa S'brooa 
monety 23) przyrząd radiolokacyjny;  
25}  samiec kozicy. 

IIOZWI ĄZANIE .KRZYŻÓWKI Nit H 

POZLOMO: 1) Poprad ;  4) fabula; 7)  
i� loo;  9) tratwa; 10)  rekru, ;  11)  nandu;  
J !) kl'łn1oda ; 15) Manila;  11)  Jeż; 19) 
f iolka: 22) etiud;.1.; 25) monił: 26) ke­
czup; 27) onager ;  28) lokat; !9) reaJia.j 
30) Aramis. 

rIONOWO: 1) potok : ?) lt!'lro; Jl 
Diana; 4) forum; 5)  bekon ; 6) a.stmaj 
Il lancetnik; 13) ogi; Ił) dek; 15) alt ;  
l7 )  lód;  .19) fakir;  20) lizol ; U) ampla; 
22) etola; 23) Itaka; 2,&) adres. 

Za poprawne roz.wiązanie krzy.żówki 
nr 34, na�rody wylosowali pani  Maria 
Jon iec z Limanowej oraz pan Tadeus,z 
Sarna z Nowogo Sącza. 

________________ ..,. ____________ ,,,, __________ _ 

I "ki spo I. r. 

KLASA MłĘDZVOKRĘGOWA 

Dunajec N. S.-M - BKS Bochnia 3 : 0, Wisłoka lb Dębica - Sa.ndeda l :4, 
Jgloopol Dębica - Harnaś Tymbark 9:1,  Kolejarz Stró�e - Okocimski 1 :0, 
Lima.novi• - Radłovia 4 :0 ,  Błękitni Tarnów - Chem i k  :PW'tków 0 : 1 ,  Sta,·ł 
N. Sfł(,WZ - Ta.rnovia 0 :2 ,  Unia N iedomice - Grybovia ! : 3. 

1. Chemik 6 10  1 1- 3 
2. Igloop<>I 6 9 18- 7 
3. Start 6 9 1 3- 6 
4. Dunajec 6 8 9- 3 
5. Ta rnovia 5 8 9- 4 
6. Limanovia 5 7 12- 6 
7. Sandecja 6 6 � 7  
8. Kolejar-� 6 ti 8- 7 
9. BKS 6 5 8- 8 

10. Radłovia 6 5 8-10 

lL Grybovia g 5 7-1 1 
12. Unia 6 4 8-12 

13. W isłoka l b. 6 4 7-15  
14 .  Ha.rna ś  6 4 7-18 

15 .  Okocimski 6 3 7-l 3  
1 6 .  Błę'k:it1t1i 6 o 3-l ł  

KLASA W.0JEW0DZKA 

Porouiec Porcmia - Zawada i:J,  Szczebel Lwbień - Glinik lb G.orlice O:!, 
Sandec,Ja 1b - Muszyna 7:0, Sok.il St. S-ee - Poprad Rytro !:I, Wicrcl1y­
:Rabka - Dunajec Jb  N. S2łt� 1:1, Oe-niwo Piwniczna - Si."i" PIT Zakop2'­
ne 3 :1. Mołor N. Ta.re- - Turbac� Mszana Dolna O:Z. 

I .  Glinik lb ł - T 1- 1 
!. Ogniwo • ' 10-- 3 
3. Turbacz ł 5 9- 7 
4. P<>p,:ad • 5 ,_ 4 
5. Za.wada ł I 8- 4 
6. Siocwbel 4 4 4- 3 
7. Dunajec lb 4 ł 1- 9 
8. Sokół 4 4 {-- 8 
9. �o.roniec ł 3 5- 7 

10. SN PTT • 3 5-- ' 
1 1 .  Wier-eh:, ł 3.. 4- 8 
12. Sandecja n, • ! !I-- 9 
13. Muszyna 4 2 3-15 
H. Motor 4 l 2- . 

-·,----,----------------------------------------------,-
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PI,\TEK 

PJtOGa.A.M .,. 

,.06, ,.30 TTR , RTSS, 
I.IG Dla FZk61 : geografia, kl  "l. - Na dwu­

d.:.i.·st;-m południku ; 
1 1 .00 · r,,grnm dla najmłodszych, kl. 1-2 -

Jak pow�tal twój zeszyt; 
13.30,  t-1.00 TTll.; 
ti, .  tO R<:dakcJa szkolna 2.apowlada ; 
:: .s:; NURT ; 

b.2.5 Program dnia ; 
-�.JO ozlcnnik : 

!l.tS „suryt • tamty� lat" wf':,;tern pre-

t ... _., , .  . ... 11 ekonvu, .... .. .  . 
u.n Dzien nik ; 
U.SO 2.�cznljmy od Mony Liz.1 , 

PROGRAM U 

Jl.SS Program dn ia ;  
11,00 Kronika (Kr.) ;  
15.38 Dziennik; 
20.to „U zarania' - .,Pogav.ędkl pod JJp.ą"; 
zo.;;io wtorek melomana ; 

�:!! �ie
g
��

0
f1bowy - ,,.Jame11 Dean -

n .oo Dla dzieci : .,Jabłka" ;  
1·2.zs „W kręgu roddn y" ; 
17.as ,,Wesołe melodie" - tum antm.; 
JIUS „Lekarz radzi" - anemia; U.IX-ł'Z.IX 

plerwxzy buntownik bez powodu" -
polski tllm dok. .. We dwoje" rei.. Ma• 
rek Walaszek; 

18.25 „z kodeksem 1 bez": 
18.SO Dobranoc „Makowa panienka" ; 
1s.oo „Skarbiec";  
19.30 Oaiennlk ; 
20.IMI Rolnicze rozmowy; 
211.10 ,,szpital na peryferiach" (2) - • .L'!k" ; 
n.li „Listy o gospodarce" ; 
U.SS Mistrzostwa świata - pięciobój nowo­

czesny - DrU>nków 81 ; 
tz.15 OZ.lennlk ;  
12.31 „Na estradach śwJata" - .. Bruno 

coquatrtx i Jego Olimpia " ;  

PROGRAM 11 

J8.5a Program dnl'a; 
J!ł.00 Kronika (Kr.) 
li.JO Dzlcnnlk ; 
zo.to ,,Wynalazca poszukiwany"; 
Zł.30 „Urokl cyrku";  

:!:!: �.��c!��y ; wojny" dram..t produkcji 
USA ; 

- · -

SOBOTA 

PROGRAM. I 

&.to, I.SI TTR; 
1.00, 1.:iio 'l'TR: 
B.Z5 Program dnia; 
I.SO „sobótka" - magaxyn natJtolatków; 

I0.55 „Był t.aki czas slutby" - woj,;k. mm 
dok. ; 

11.u „Klub I kontynentów" - ,.Moja Ja­
µonia" ; 

!t�� C!Us�:�h!i w Polsce ?; 
U.?0 Pieszo bliżej - magazyn antymotory­

zacyjny ; 
u.oo „Doktor :Murek" - Polski fllm archi-

walny; 
1s.:::o „Przysi�ga Hipokratesa" - reportaż; 
J6.00 02.lennik; 
u ... o Kalejdoskop kino-oko w prog1·amie 

m. in. ,.Siewcy śmlcrci" w«:g. film 
dok. o terroryzm1e „Zwyczajny dzień" 
j ug. impresja filmowa o kopalni mie­
du; 

n.30 ... lesz - magazyn reporterów ; 
J.6.00 I llga piłki not.nej ; 
11Ui0 Dobranoc „Bolek l Lolek"; 
J.9.00 „Emigracja" program pubL 
19.;,,0 Dziennik ; 
zo.oo „Do krwi ostatnif"j" (1) ,.Ukła d " ;  
:1.00 rlozmowa dnla ; 
21.zo „Shak.in Pyramids" program rozryw­

... owy ; 
2L-!5 Dziennik; 
2.Z.llO Mistrzostwa świata w pi�cloboJu no­

woczesnym Drzonków 81 - bieg prze­
łajowy i zamkni�dc mlstnostw ; 

22.30 :nno nocne - .,Starsky l Hutch" -
,.Trumna dla Starsky'ego serial sens. 

rod. USA; 
t3.ZO .. audio gdańskie Festlwalu Filmowego; 
Zl.35 Ballady Jazzowe Zbigniewa Namy­

błowskiego; 

PROGRAM Il 

14.00 Program dnia ; 
14.05 „1 gwiazda spada w górę" film ro� 

prod. CSR S ;  
U.35 ..  �c:iamiętnlk n a  kuUa sceny" Zotia 

.,Irozowska : 
11.20 „Popołudnie przygody i podró:ty"; 
ll.50 ... �ierwsze porywy•• (2) film prod. 

�SRR; 
lł.GO .i<ronlka (Kr,) 
1'.:Se Dziennik ; 
:0.00 Redta.l jazzowy; 
zo.:::o Takty - biuro muzyki roi.rywkoweJ ; 
Zl.OG Tańczy Glsela Wehlc" program mu-

zyczny tv NflD ; 
U.40 „Kslątę regent" (3) .,Nan.eczon• 

z Brunszwlltu" :rum prod. t" ang. ; 

u.H „Poeci J Ich .. ,Jersz.e• Wanda Maje­
ró,,•na ; 

U.U 24 godzi.ny; 

TV B&ATY&LAWA. 

1.20 Pionierska Jaskółka ; 
11.u ,.Nowa Mot.a gón,," - austral. {lim • ser. (3); 
u.11 Smiedl we starzeje si1;: 
u.IO Wielka nagroda Frensztat; 
u.eo „Bądi zdrowa, c2.aruję,ca mu2:yko ... " ;  
a.u Mecz piłki no2.neJ Spartak Trnava -

Dukla Prnga; 
J.LJt ,,Porucznik Peter" (ł) ; 
19.11 Wieczorynk a ;  
19.30 Dziennik TV ; 
zo.oo „Televariete"; 
tt.40 P. Quentin : .,W samo południe" ; 
ZJ.tt Relacje tt transmlsjl 91)0ttow:,ch: ME 

w pływaniu 1 MS w podnoszenlu cię­
:t.arów. 

- · -

NIEDUELA 

PllOGłlAM I 

ł.JO, I ... TTR; 
'r.JO T'fR, RTSS ; 
1.3.lł ,,Nowoczesno* w domu 1 1tagrodsle"; 
1.00 „Tyds.ień" magaityn rolniczy; 
1.40 ,.'!'elewlzjada' ' ;  
I .N Dla ddeci: .,Teleranek'' w programie 

m. in. : ., Wspaniały śwl•t Walta 01.s­
ney'a" ()) - ,.Tajemntca litareJ ko­
palni" :  

10.?S Program dnia ; 
10.Jł Antena ; 
u.oo ,,Scbody do bogów" ang. tilm dok. -

1:abytkl dawnych kultur - Meropota­
mla"; 

u.OG Dz1ennlk; 
12.4.S Telewizyjny koncert tyczeń; 

�t:: ::�
la

��:r�• !I�t�8�wl�i!1�f.�Y :_ .,Klo­

U.40 �!
Y 

�i���":::J:f�iebleskie oczy i był 
dobrze. wychowany" ; 

15.JS Losowanie dutego lotka; 
15.lO Muzyczne wspomnienia Witolda Po­

granicznego; 
15.SO „Polonezy ze wsz.yslkich stron" repor­

ta:t filmowy; 
lł.15 Teatr telewizji - scena popularna -

Tadeusz Rittner - .,Czerwony bu­
kiet' ;  

17.45 ,.$plewa Dionne Warwick" pros:. roz.: 
Jl.ł5 „Proste pytania" :  
19.00 Wieczorynka ;  
19.SO Dzienni k ;  
20.00 „Starsza pani znika" ang. film sens. ; 
21.40 Sportowa nlcdl:iela;  
22.11 Polska w muzyce - Lucerna 80 -

rep. mm. ; 

PROGRAM U 

UJI Program dnia : 

!t:: p��f!
a 

t;:��:!ra�
cl

• j  i 
11.45 Kino cdn ;  
U . U  .,Do krwi ostatnJeJ" ( 1 )  - .,Układ" ; 
15.U Teatr wapomnień - l9'IO - Ac.Jam 

Mickiewicz „Pan Tadeusz" księga 2 
,,Zamek'' ;  

1c.11 ,.Popołudnie faun:, 1 flor)' " ;  
n.ot „Kaliłornla re.ich" m m  dok:. 
li.ot Koncert WOSPRlT - Josef Haydn -

aymłonla D-dur - Jaa. SebastiaQ 
Bach - kantata; 

U.ff „ W zielonym lct1:le" film dok:. tv w�1. ; 
19.30 D!.lennlk; 
Z.0.00 Telewizyjny muslc•ball; 
:U.Of ,,30 minut a: archltekturĄ"; 
ll.30 Filmoteka narodowa - filmy Stani­

sława Rótewicza - .,Piekło i nlebO"; 

TY BRATVSLAWA. 

9,H W ostatniej ławce ; 
lł.45 „Zew rodu";  
u.z.a Popołudnie sportowe: :Mistrzostwa 

CSRS w G&jdkarach; od Ml.20 Grand 
Prix Włoch - wyścigi formuły 1 ;  

11.H ,,Przebudzenie'' - cset1kl dramat fil-
mowy; 

11.10 Wieczorynka;  
11.31 Dz..tennik TV ; 
to.ił R. Rat: ,,Dach pod wodi11": 
1:1.z.s ,.Struny na wielr:ze"; 
Z.Z.05 Spacer'klern po koncertach. 
zt.J6 MS „ podnoszeniu ctętarów; 

- · -

PONIEDZJ.Al.EK 

PAOG&A.M I 

ll.SI, U.N TI'R, RT.:: t;;� 
. 15.15 NURT ; 

11.26 Program dnia; 
li.JO Oalenni.k; 
U.Ol Ola dlłlttl ... zwierzyniec"; 
U.Jl „Glełda"; 
n.M „Ród GąldenJców" (i) - ,,P.aweł, ąo 

Matka G11łilenłcy" ; 
1LS1 Dobranoc : 
l!.IO „Echa stad.k>ów" ; 
19.31 01lcnnlk : 
ZIM Rolnicae ro:i.mowy; 
li.Jl Teatr \elcwizji - sc.-ena współca.cSJla -

Sławomir Mrożek - .,Dom aa grani­
('y " ;  

Il.OS Zapis autoryaowany; 
u.n Godzina se Slani.słBwem Hadyną: 
Z2.35 Dziennik; 
u.se S\udlo :resUwalowe ; 

PROGRAM li 

18.5S Program dnia; 
19.00 K ronika (K.) 
19.3'1 Dziennik ;  
Z0.00 Wieczór Llbijskl w telewlzjl polskieJ ł  
:tO.OS ,.Stare i nowe" IHm dok o starej Libli 

1 narodzinach nowoczesnego państwa; 
ZCUI „Libia a świat"; 
ZJ.21 „Przeprowadzka"' lilrn dok ; 
Zl.41 24 godzin y ;  
21.H ,.As-sndakR - 2naczy przyjatń" feUe„ 

ton rumow y ;  
U.IO „Karawana · impn$Ja tllmowo ; 
U.30 „Swieto ludowe·• tance l muzyka n­

bljska; 

- · -

WTOREK 

PROGRAM 1 

I.to ł.JI TTR, RTSS ; 
l.l.O Dla �'Z.kół : historia, kl. I - .. o wolną 

i niepodległą";  
IM Dla SU:óJ: Język polsłd, ·kl l J,le. -

Sofokłt�l!i - ,,Antygona 
.. : 

I.U Dla szkól : plastyka, kl. 2 - opowieści 
Szymon a KobyUfl.sld�o (1); 

n.to Ola szkół: j�xyk pot,;kl, kL I lic. Eita„ 
ntsław \V)'8pi.ańtlld - .,Wesele" (1) ;  

lJ..U, H ... TTR, RTSS; 
l&.21 Program dnia ; 
JC.31 Dd.ennik; 
n.ot Dla dzieci: .. sezam"; 
11.)1 Polska Krontke l„Umowa : 
Jl.tł „PrzyrOda l postęp" prog. red. rolnej ; 
lLll Telewll:ja mlod.7ch - .,c.d. n i  
li.SO Dobranoc ; 
29.N „Kllnlka zdrowf>go C1lłowieka": 
u.:t Dziennik : 
Zł.ot Publleygtyka dl; 

- · -

SKODA 

PBOG&Ałl I 

i!::• �i"': ��i : 
8
[11.��ia, kl 'I - Legiony -

Jan Henryk D�browsk.l ; 
ll,łł Dla &Z.kół : fityka0 kl. I - ,.Jak 06WO-

lć piorun .. ; 
».SS 1''\JKT; 
1,.21 Program dnia; 
1'.30 Dziennik ; 
U.Ił Puchar Europy w pltce notneJ -

Widzew L<>dt - Anderlecht Bruk.seJa; 
w przerwie ok:. 
11,46 LoSowanle małqo lotka 1 exp� 

lotka ; ' 
tl.51 Dobranoc; 
11.0Cł Swiadkowle; 
ta.JO O dennik ; 
M.lł Pilmoteka arcyd&ieł ,,Henryk �· -

adap�Ja dramatu Wllilama S&ekSplr•; 
11.lł •• Novt Slngen" • sespolem Rosera 

1'"'0x.a ;  
U.łł DzlennUr: ; 
ll.51 Telewb:.ja w sprawie m.lll•rdó•; 

PROGRAM U 

JL51 Program dnia ; 
11.N Kronika tKr .); 
U..)I Ds.lennik; 
tl.00 Korsmos 1981; 
u..Jt 1ł god1t.ln y ;  
11 , 41  K osmos  1 9ł1  (ecł) ; 

- · -

CZWARTEK 

PROGRAM I 

1.00 1.31 TTR, RT5$ ; 
I.li Dla szkół: prsysposobienie obronne. 

kJ. I 1 1 Ile. - niebe:spleczeństwo 
wspólcaesncJ wojny; 

I.N Ola szk61 : historia, kl. I - osląg,uęcła 
naukowe l artystyane XV wieku; 

U .N Dla szkół : j(:�yk polski, kl. I - Wła-
dysław Reymont;  

Jl.SI Dla szkół: języlt potSkl, Jd .  1-4 lle 

IS.30 tf:i�'J, RTS$ ; 
11.!5 Program dnla ; 
16.30 Dziennik; 
Jl.IO Dla młodych widz.ów : ,.cwartek TDC"I 
11.00 InformatOl" turystyexny; 
li.IS „Westcrplatc1::ycy" wojsk . progr. hist; 
18.:;0 Dobranoc ; 
19.00 „Sonda "';  
19.SO Dziennik ; 
zo.oo Publlcystyka dt; 
!:ł.1S Rolnicu rozmowy; 
!:ł.:5 „Spadkobiercy panl Burke"' (1) -

., ·wypadek czy JnOrden.two" Rl1al kry• 
minalny tv lrlandxkieJ ; 

tt.Jt ,.Pegaz" : 
U.U D�lennik ; 
U.:N Telewizja w •praw.ie młłi•rdów; 

PBOG&A.11 U 

11.55 rro,:ram dnia; 
Ił.ot Kron ika (Kr. ) ;  
li.Sł Dziennik; 
Ił.Ol NURT: 
M.H NtrR T - P'J)'chologJ.cue problemy ... 

wodu nauct:yclela ; 
U.Ol NURT; 

:t: :"Ml,i:;t:� obro�. nowoeffSnoAc!'-; 
U.li Utwory Jgnacego Jena Paderewskiego; 

Za anian� \\rprowadzont • MlaloieJ d11wPI 
recb.11:cja ale "••sł N.powlffflalnfleL 

CZARNY DUNAJ E C :  Kino nieczynne; 
GORLICE: 12-lł Rewolwer .,Python 357" 

/�!1;.ut:�I, 
s
:�!f1�J��Y>. 

1
��2'1 u�ł� R EP ERTUAR KIN 

1kt, społeczny) , U-20 Polonia Restltut.a 
(po1Sk1, dokument) ; BYTRO: 1$-.Jł Wt.elki 
podryw (polski, dramat psychologiczny), 
19--20 Coma (USA, medyczny); SZCZAW­
NIC A :  15-IIJ wrzos (polHki, archiwalny), 
17-11 Pietro wy1eJ (polski. komedia). 

wiek z tela:za (polski, społeczny); GRY„ 
BO w z 12--n Pielgrzym (p0l1ik10 doku­
ment), 14-15 Trędowata (polski, archl-

;�
1
�\;'Jiogl���-o�:��jo.J:0�20 <�f!�� 

mnie blorq (francuski, komedia) ; IA.­
BLONKA: lZ..-13 Ojciec Swięly Jan Pa­
weł II w Polsce (polski, dokument), 
l'l-11 Pełnia (polski, dramat psychOlogi­
czny) , 19-20 Obcy ł Pasażer „Nostromo" 
(angielski, horror kosmiczny); JORDA· 
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mi {his%pański, J>SYCholog,czny), 2i--23 
Dyrygent (polski, obyczajowy); KROS­
CIENKO : 14-16 Rycerz (polski, kostlu-

��'i"tiJ{c!��r::::J'o�;f�
field 

��5y�rcx� 
12-13 Droga szkieletów (rumuński, ko,. 

stlumowy). 14-JO Brawurowe porwanie 
(USA. a.eosacyJoy) i LIMANOWA: 12-13 
Polonia Restituta (polski, dokument), 
15-16 Siedmiogrodzianie na Dzikim Za­
chodzie (rumuński, przygodowy), l'l-18 
Na tropie Wllbyego (angielski, senucyJ­
ny), 1�20 Imperium namiętności (Japoń­
&Jd, obyczajowy); LUBJE1i"J I 111 Gwiazdy 
poranne (polski, dramat społeczny), 20 
Dziedz.ictwo (angielski. horror). 23 Ko­
bieta l kobieta (polski, dramat psy<:holo­
glcmy) ; LABOWA: lt-20 Kung-fu (pol­
ski, lipołeczny) ; MSZANA DOLNA : 15-16 
Piraci XX wieku (radziecki, przygodo­
wy) , 17-20 Parszywa dwunastka (USA, 
wojenno-przygodowy) ; MUSZYNA: 15-16 
Tango ptaka (polski, młodz.iet.owy), l'l-11 
Hallo szpicbródka (polski, komedia), 

1-.-20 Pielgn:ym (polski, dokument) ; 
NbWY SĄCZ : Podhale: do 30 Vlll CZł.o­
wiek z telaza (polski, społeczny) ; NOWY 
T.ARG : 14-16 Powrót do domu (USA, 
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teiny pościg (trancuskl, sensacyjny) ; 
PIWNICZNA: 15-l'l Cma (polski, psycbo­
loglczno-społcczny) , 18-20 Gangsterzy 
szos (kanadyjski, sensacyjny) ; PORONIN : 
15-17 Dyrygent (polski, obyczajowy), 
18-to żandarm na emeryturze (francuski, 
komedia), 22-2ł Zamach stanu (polski, 
dokument); RABA WYŻNA; 15 1 18 Róg 
Brzeskiej l Capri (polski, obyczajowy), 
19-20 Saturn-3 (angielski, sclence-flction) ; 
RABKA: 15-16 Pan Wołodyjowski (poJ„ 
ski, historyczny), 17-18 Noce 1 dnie (pol-

�2:ty KJ:��
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pońskl, fanlastyczny), 1'-17 Pielgrzym 
(polski, dokument) , 19-28 znachor (l>Ol­
skl, arc hl walny) ; TYMBARK z 12-13 Par„ 
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(J)oJ.skl, psychologiczny) . 19-20 Cena st.ra­
chu (USA, sensacyJno-pn:ygodowy); ZA­
KOPANE: 15-17 Srn1ertelny pościg (fran­
cuski, sensacyjny), 1�21 Zandum w No­
wym Jorku (francuskl, komedia), 22-2ł 
Droga ukłeletów (rumuński. kostlumo- ­
wy). 

twl 
UWAGA :  W poniedziałek po wolnej so­
bocie kino „Giewont'' nieczynne. 
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llyL OTTON JAWORSKI 

Z czego śmieją się 
w Gabrowie? 

Bulgari-ki,e miasto Ga browo jest 
miejscem corocznych międzynaro-.. 
dowych festiwali l i teratury satyry. 
�nej i humorystycznej. Bowiont 
mie.szkańcy Gabrowa llChodzą -
wśród Bułgarów - 1..a szczególn ie 
do,vcipnych. 

- o -. Dla oszczędności, pewien miesz­
kanie<: Gabrowa post a,nowił sam wla· 
snoręcznie naprawić uszkodzony 
dach swego domu. Nic umiejąc si� 
jednak zabrać do tego Iachowo, po­
śliznął się i spadł z dnchu. Pnc}a„ 
tując kolo kuchni ,  gdzle krzątała 
się jego żona. zdą'l.ył krzyknąć : 
,,Nie będę dziś na obi�dzic l ". 

- o -
Micszkanka Gabro\va jakog źle si� 
er.ula i spa tka \\'Szy na ulicy leka­
rza, post...'l.nowiła zasięgn.1ć darmo­
wej porady. 

- '.Panie doktorze, tle ze nmą. 
Straci łam apetyt, mam zawroty g ło­
wy. Czy może pan rni coś na to 
przepisać? 

· - Oczywi:ście, że mogę, Ale naj. 
pierw n iech się pan i  rozbierze, 
aby1'1 mógł panią zbadać, 

- 0 -

- Gdzie jest tv.:oja obrączka 1 
- W tym tygodniu nosi ją żona. 

Eugen i usz Kor kosz 

nat 

- o -
Fragment listu :  ,,Kochany Wuja• 

. szkut  Niestety, nie będę mógł cze ... 
kaC na ciebie na dworcu w Ga ... 
browie. Wy jdzłe po ciebie na to. 
miast moja żona. Aby cię mogła 
rozpoznać, koniecznie nieś pod pa„ 
cb:ł „ prosiaka lub pr.tynajrnniej 
gęs . . . . 

- o - · 
Na wąskim mosc1e stoją napne­

eiw siebie dwaj kierowcy z Gabro• 
wa. żaden n ie chce się co.finąć, aby 
drugiemu dać przejazd. Jeden wy. 
ciąga gazetę i zabiera się do czy. 
tania, mając nadziejq, że drugiemu 
się wreszcie znudzi i że cofnie swój 
wóz. Ale drugi wysiada z szoferk� 
opiera się o maskę pojazdu i r.t.e„ 
cze: 

- Gdy skończysz czytać, po:t.yci: 
gazetę i mnie. 

- o -
Pewlen chłop ani r usz n ie mógł 

znaleźć nabywcy na psa, którego 
wycenił na sto tysięcy złotych. I 
byłby zape,rne długo jeszcze szu„ 
kal, gdyby nie trafił na innego 
chłopa, któiy ofiarował mu w za„ 
mian ... d ,,.,a koty po pięćdziesiąt ty­
si�cy. 

• 

mia s k s 

ludwik Jerzy Kern 

PrlłNllija oz,i.l,o 1a ... ,q pora, 
Lala Mijajq i fllllJ, 
A lllf od NN de wi-ra 
Ględzimy, 
Ględzimr, 
Ględzimy. 

Kiedrł, 
Za czosów �a1na Stańcsrka, 
W epoce monarchii i dworu, 
Najwlęcj było w Polsce lekarzy, a dzisiaj - ...iormalorów. 

Swiat jui od dawna odbiegi od normy, 
Psychiczne nawala mu zdrowie.. 

Kto dzisiaj głównie nosi reformy? 
Panowie! 
I ta gdzieł 
W głowie. 

Cara• kto i n-• rzuca pomysłJ, 
Nowe lansuje icleje, 
Wzdluł jednak obu brregów Wisły 
Konk,etnie niewjele się dzieje4 

Słrszrmy ciqgle, 
P'ne1 całe dnie, 
Chór jakby w starej operze: 

.,Hej do roboty weimy slę ! 
Haj, do roboty wetmr sięl  
Hej do roboty weimr się1  .. .'' 

Leci mało kto slę biene. 

Po łbie nas wali dola „nieletka, 
Z ope-ry robi się operetka. 

Zamiast drabinki szukać Ct:f słołltcl, 
My i ekspertów teamy, 
Sied�qc gromadnie na samym dMe dolko, 
Ględzimr, 
Ględ,imy, 
Ględrimy. 

RJ5. ZBIGNIEW JUJKA 

- DziQki temu zyskał pan ... 

( ,,P roek. r6j") 

, ,Karu zela" 

- N i.,e, proszę pana - z.aprz.eczył Kaganek. -
Dzięki temu straciłem żonę. Wyjechała z Ruiną 
i ,vkrót.ce po uzyskaniu rozwodu wstała jego 
żoną. Ale szkolę oddaliśmy do użytkU przed te,r­
mlnem. Podczas uroczystości przcka.zania s.zko� 
ły otrzymałem d wa dyplomy .. .  

I edno z poczyl nyeh czasopism zapropono„ 
'1J wato mi przeprowadze.nie wywiadu do n-o-

- Czy ja wi-cm .. . - zamyślił się Ka,ganek. - Gratuluję - szepnąłem speszony nieco. 
- A potem - kontynuował pan J óze! - pro .. 

wcg,o cyklu „Ciekawi ludzie". Zupełnie 
przypadkowo powiedziałem o tym w czasie ro;,;­
mowy telefonicznej przyjacielowi ze szl_colnej 
:ła wy - Jankowi Gałganowi. 

- Przyjeżdżaj stary, do Korytkowa ! - krzy ... 
l.mął radośnie. 

- M?mY u nas cz1owi-eka, o którym legendy 
p.isać można .  Nazywa się Józef Kaganek ... 

Nazajutrz bylem już w mieszkaniu pana Jó,. 
wfa, wieloletniego gminnego dyrekto-ra s-z.kól. 

- Jak zdążyłem się zorientować jest pan naj,­
popularniejszym człowiekiem w gmin1e 
stwierdziłem na wstępie. - Czym zaskarbi ł pan 
sobie ten ogromny rozgłos? 

- Przesadza pan z tą popularnością - za­
strzegł przekornie pan Józef. - Ale jeśli mam 
być szczery - dodał spokojnie - starałem się, 
by. zwłaszcza na . oświatowej niwie zmienić coś 
w Gminie na lepsze. 

- No i w pełni się to panu ucl.'ł ł o !  

- Piękne budy:nkl szkolne rozsiane p o  całej 
gm�nie sławią pana imię, �są trwały.mi ślad.ami 
pracy pełnej pośwlęcenia. 

- Tak ale to dopiero połowf praiwdy -
westchnął mój romnówoo. - Ta druga jest 
mniej optymistyczna. Kaidy z tych, jak to pan 
określi ł  "trwałych śladów", okupiłem osobistym 
\Vstrząsem. 

- Bez osobis,tych wyrzecz.eń trudno cokol­
Wlek osiągnąć - wtrąciłem dyplomatycZ1nie. 

- Oczywiście - zgodził się pan J óze!. -
Chociaż początki... 

- Właśni,e - wpadłem w słowo - jak to się 
i.aczęlo? 

- Od budowy sz,koly w Urwiskach - powie� 
dział pan Józe.f. - Trwało to cztery lata. Nad· 
zór nact· inwestycją spraiwował inżyn_ier Ruina. 
Wynająłem mu na ten okres pokój we własnym 
domu. Osobiście jeździłem za mater.ialamJ po ca„ 
lej Polsce. Nocowałem w hotelach 1 piłem z k im 
trrz.cba było. Ale materiałów przybywało .. . 

wadziłem drobne remonty w trzech szkołai.:h 
i rozbudowc: szkoły w Korylkowie. 

-- Też były trudności z materiałam-i? 
- Były to lata bnrdzo ciQi,kic - mruknął po� 

nuro Kaganek. Praktycznie bez załącznika 
w postaci więknej ilości wódki  nie dało się 
hiczego załatwić. Mieszkająca u mnie brygada 
remontowa każdy dzieli pracy rozpoczynała 
i kiollczyla toastami. Z tntdem dotrzymy/\valem 
irn towarzystwa. Trzeba jednak przyznać, ż� 
i tym razem wygraliśmy walkę z czasem. 

- I to przypieczętowało pana sukces. Teraz 
mógł pan ... 

- Nie tylko mogłem, ale musiałem udać �ię 
na kurację odwykową dla alkoholików. Obec· 
nie wykorzystuję zaległy urlop wypoczynkowy 
Cieszę się - dodał na 1..akończcnie Kaganek -
ż.e koszmar remontowo-budowlany mam poLn 
sobą. Pod wzg1ędem poprawy b;ny szkolnej za j ­
mujerny czołowe m i  ,jc:re w \\·nje1,,v\dztwi0. 


	Dunajec nr 37 198100001
	Dunajec nr 37 198100002
	Dunajec nr 37 198100003
	Dunajec nr 37 198100004
	Dunajec nr 37 198100005
	Dunajec nr 37 198100006
	Dunajec nr 37 198100007
	Dunajec nr 37 198100008
	Dunajec nr 37 198100009
	Dunajec nr 37 198100010
	Dunajec nr 37 198100011
	Dunajec nr 37 198100012

